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TOM n.
(Ciąg dalszy.)

Od niewolników dowiedziano się, że napad 
Zrobiony przez Turków, nie pochodził wcale za 
Wiedzą rządu w Benderze, bo Seraskier nawet 
Znajdował się w tej chwili w Carogrodzie. Ko­
rzystając z jego nieobecności podrzędna jedna 
figura, mająca pod sobą małą komendę, zebraw­
szy więcej jeszcze ochotnika, napad ten przed­
sięwzięła. Był to Machmud, ów Machmud, co 
W Bukareszcie chciał porwać Magdusię, Tenże, 
schwytawszy jakiegoś błąkającego się młodego 
cygana, któren jakoby miał uciec z więzienia 
na Bukowinie, gdzie niesprawiedliwie l>ył zam­
kniętym przez samychże cyganów, pałał zemstą 
ku nim, i uwiadomił Machmuda o śmierci owego 
bogatego złotnika w W enecji, którego mienie 
przewożono do taboru. Machmud w nadziei 
wzbogacenia się i rachując na pierzchliwość 
cyganów, obmyślił ten napad, lecz zawczasu 
uwiadomieni o jego zamiarach cyganie dali o 
tem znać do taboru.

—  Machmud I rzedkł Dymitr ściskając pię­
ści, D obrze! nie tu koniec zemsty mojej, nie 
ujdzie on przedemuąl

I odtąd zaczął tajemnie rozmyślać, jakim 
by to się sposobem pomścić na Machmudzie za 
śmierć Horacego i niecne jego w Bukareszcie 
zamiary,

Starosta wkrótce wyzdrow iawszy, obsypy­
wał Dymitra pochwałami i zachęcał go w tych 
zemsty jego popędach, ciągłe z nim pospołem 
robił wycieczki pod pozorem zapobieżenia no­
wym napadom Turków, którzy będą chcieli swe­
go odebrać niewolnika, zapuszczano się nieraz 
aż do samych granic i do Benderu nawet wy- 
zyłano na zwiady —  o każdym więc ruchu tu*



-lUtego wymagających największego umiarkowa­
nia, występuje z źle utajoną nienawiścią.

Sprawa organizacji Rady stanu okazała zno- 
wuż tę nienawiść i nieprzycbylność rządu dla 
katolicyzmu. Uzyskawszy od senatu prawo po­
większenia liczby członków Rady stanu z 22 na 
32, nazajutrz zaraz rząd w ten sposób przystą­
pił do jej reorganizacji, iż dawnym 10 członkom 
dał dymisję, 10 nowyclr zamianował, i utworzył 
tym. sposobem większość sobie oddaną. Sprawa 
j--flnak na tern się nie skończyła- Ponieważ ci 
członkowie, którzy otrzymali dymisję, nie popeł­
nili żadnego wcale nadużycia, ani też prze­
kroczenia obowiązku, i rząd nie wskazał powo­
du, dla których zostali z Rady stanu oddaleni, 
pozostali więc członkowie czuli się obrażeni La­
kiem postępowaniem rządu z kolegami, i jeden 
za drugim sami podawali się do dym isji; —  tym 
sposobem cała Rada stanu została odmienioną.

Rada stanu jest jedną z najpoważniejszych 
władz i używała w kraju ogólnego szacunku. 
Pomimo, iż złożoną była z mężów katolickiego 
usposobienia, okazywała się zawsze bezstronną, 
jak-tego dowodzi jej orzeczenie, uznające list 
pasterski arcybiskupa w Aix za przekroczenie 
biskupiej władzy. O tern jej orzeczeniu pisałem 
do was w jednej z poprzednich moich korespon- 
dencyj. Teraz miała pójść przed sąd Rady stanu 
sprawa nauczycieli-zakonników, którzy oddaleni 
będąc przez władze municypalne bez powodu 
ze azkół elementarnych, odwołali się do tej naj­
wyższej magistratnry. Odwołanie się miało miej­
sce jnż prawie przed rokiem, Rada stanu nie 
mogła go jednak rozstrzygnąć z powodu rzą­
du, który przez długi czas niedostarczał aktów 
żądanych. Gdy wreszcie dostarczyć ich musiał i 
Rada stanu zaczęła się w nich rozpatrywać, mi­
nister Ferry pod pozorem, iż są mu potrzebne, 
zabrał je do ministerjum i zw rócił dopiero na 
usilne naleganie interesowanych w tej sprawie 
senatorów. Gdy już nie było sposobu odroczenia 
werdyktu Rady stanu, rząd zaś spodziewał się, 
iż wypadnie pomyślnie dla nauczycieli, którzy 
wystąpili ze słusznemi pretensjami, uciekł się 
do takiego środka, jak  opisane powyżej rozbicie 
tej magistratnry, byle tylko niedopuścić do w y­
granej nauczycieli-katolików.

To uprzedzenie wyroku i utworzenie Rady 
staną z członków, których rząd jest pewnym, iż 
wydadzą wyrok według jego myśli, obui żyło po­
czucie sprawiedliwości nietylko pomiędzy kato­
likami, ale nawet pomiędzy republikanami, któ­
ry rząd zwykle popierali. Dzienniki oppozycyj- 
ne wyzyskały tę sprawę i skutkiem tego utra­
cił nietylko rząd ale i nowa Rada stanu na po­
wadze.

W d. 22. lipca p. B a r a g n o n  interpelo­
wał w senacie ministra sprawiedliwości w tej 
sprawie i w długiej mowie, popartej przez dru­
giego senatora p. C h e s n e l o n g a ,  wykazał 
mu dobitnie nieprawidłowość reorganizacji Rady 
stanu i nizkie motywa niesprawiedliwości, któ- 
remi się kierował przy udzielaniu dymisji da­
wnym członkom tejże Rady. Mowa Baraguona 
zrobiła wielkie a dla rządu bardzo niekorzystne 
wrażenie w kraju. Odpowiedź p. Le Royera, mi­
nistra, była słabą. Tłumaczył się, iż obowiąz­
kiem jego, jako ministra republiki, było zapeł­
n ic ie  Rady stanu członkami, wyznającymi za­
sady republikańskie, i że działał według sumie­
nia swego i przekonania. Gdyby był minister 
przytoczył dowody, iż dymisjonowani członko­
wie Rady stanu byli nieprzyjaciółmi republiki, 
w takim razie trudno byłoby mu zrobić zarzut 
nieprawidłowego postępowania, lecz tych dowo­
dów nie było, oskarżenie zaś, iż ktoś jest nie- 
republikaninem w duszy lub w usposobieniu 
swuj.em, jest zanadto ogóluikowem, ażeby mogło 
być uważanem jako uzasadnione. Toż samo da 
się powiedzieć o przekonania i o sarniemu. Rząd 
nie jest sądem przysięgłych, Rada stanu nie by­
ła oskarżoną, tymczasem postąpiono z nią jakby 
przekroczyła swoje atrybucje i oddalono bez wy­
szczególnienia winy.

Jakkolwiek senat po odpowiedzi ministra u- 
dzielił rządowi wotum zaufania 153 głosami 
przeciwko 112, wrażenie szkodliwe dla rządu 
tej interpelacji pozostało w  kraju. Znaczenie też 
pozyskanego wotum nie wyda się wielkiem, sko­
ro się zważy, iż większość jaka się za niem o- 
świadczyła, utworzyła się w skutek uchylenia 
się od głosowania senatorów z lewego centrum, 
to jest z partji republikańskiej rządowej. Nie

mogli aprobować postępku rządu, lecz nie chcie­
li go obalić i dlatego wstrzymali się od gło­
sowania.

Prawo o szkołach Ferrego, uchwalone przez 
Izbę deputowanych, znajduje się obecnie w se­
nacie. Do komisji, której poruczono to prawo, 
wybrano przeciwną mu większość. Lecz, co je ­
szcze silniejszą budzi w rządzie obawę to ta 
okoliczność, iż prezesem komisji został Jules 
Simon, jedna z największych powag we Francji 
w sprawach szkolnych, szczery republikanin a 
wielce nieprzychylny prawu Ferrego, a zwłasz­
cza też paragrafowi 7. tegoż prawa. Rząd wszel- 
kiemi sposobami stara się pozyskać Jules Simo 
na, chociażby bowiem ten ostatni nie zdołał za- 
pobiedz przyjęciu prawa przez senat, —  już 
sam ten fakt, iż przeciwnikiem jego jest mąż 
tyle zasłużony i niepodejrzauy w republikaniz- 
mie, zmniejszyć zdoła tryumf rządu. Opowiada­
ją, iż prezes senatu p. Martel, szczery przyja­
ciel ministrów zrobił propozycję Simonowi zrze­
czenia się prezydentury senatu i przyrzekł w 
imieniu rządu dopomódz do wybrania go na to 
wysokie stanowisko, jeżeli zaniecha swej opozy­
cji przeciwko prawu Ferrego. Rzecz naturalna 
Jules Simon, propozycję podobną odrzucić mu­
siał. Komisja tymczasem jak to widać z toku 
powolnego je j obrad i z licznych wniosków, sta­
ra się sprawę ociągać i nie wcześniej jak po 
wakacjach ukończyć swoje obrady. Być więc 
bardzo może może, iż w tej sesji parlamentar­
nej prawo Ferrego nie wejdzie na porządek 
dzienny obrad senatu. W senacie złożono petycje 
z 1,083.899 podpisami przeciwko temuż prawu. 
Ponieważ zaś takaż sama ilość podpisów była 
na petycjach przestanych do Izby deputowa­
nych, —  opozycja więc w kraju przeciwko te­
mu prawu jest ogromna. Rząd na nią niezważa 
a wrażenie wielkiej ilości podpisów na pety­
cjach stara się przez to osłabić, iż rozpuszcza 
pogłoski, jakoby zmuszano nawet kobiety i 
dzieci do podpisywania. Jest to atoli niepra­
wdą, —  we Francji bowiem każdy podpis na 
petycji musi być legalizowany przez mera. 
Dzienniki zaś prowincjonalne zamieszczały skargi 
z różnych gmin, iż wielu merów w skutek roz­
kazów odebranych od prefektów, odmawiało le­
galizacji podpisów ; z tego więc raczej wypada, 
iż gdyby petycjonowanie nie było z góry krę­
powane, liczba podpisów byłaby jeszcze większą.

Bądź co bądź prawo Ferrego przejdzie przez 
senat, znajdzie się bowiem wielu senatorów, 
którzy aczkolwiek przeciwni, oświadczą się za 
niem przy głosowaniu dla uniknięcia konfliktu 
z izbą deputowaną. Dla tego samego powodu 
ustąpił senat z swojej opozycji przeciwko para­
grafowi 5. prawa o przeniesieniu władz repre­
zentacyjnych z Wersalu do Paryża. Gdy Izba 
deputowauych utrzymała jego brzmienie i senat 
go uchwalił, nadając marszałkom izby deputo­
wanych oraz i senatu prawo powoływania woj­
ska na obronę obu tych ciał reprezentacyjnych 
przed zamachami ze strony ludu lub rządu idą- 
cemi.

W  Izbie deputowanych toczą się obrady 
budżetowe. W ciągu tych obrad Izba nadała 
rządowi prawo dalszego zawierania traktatów 
handlowych, zasada więc wolnego handlu i we 
Fraucji siluie zaatakowana, zwyciężyła tym ra­
zem. Zwycięztwo to płodne będzie w następstwa, 
postawić bowiem może Francję ua czele państw, 
których interesem jest obrona przeciwko celnej 
polityce Bismarka.

O sprawach Bonapartystów napiszę w przy­
szłej korespondencji.

* Z c. k. namiestnictwa otrzymujemy następu­
jące obwieszczenie: Kandydaci zawodu lesno-gospo-
darczego, którzy w roku bieżącym chcą być dopu­
szczeni do złożenia egzaminu ogólnego na samoi­
stnych gospodarzy Inb na strażników i technicznych 
pomocników Ieżnych, mają swe podania wnieżć do 
c. k. namiestnictwa najdalej do końca sierpnia r. b„ 
a to kandydaci, zostający w służbie pnblicznej w 
właSciwej drodze nrzędowej, inni za pośrednictwem 
dotyczącego c. k. starosty.

Do podania należy dołączyć doknmenta, wska­
zane w rozporządzenin ministerjalnem z dnia 16 
stycznia 1850 nr. 63, dz. pr. pań. i oznaczyć wy­
raźnie w podanin, czy kandydat zamierza poddać się 
egzaminowi „dla samoistnych gospodarzy lasowych* 
czy też egzaminowi dla „pomucuików leśnictwa14. 
Podania, w których to nie będzie jasno wyrażonem 
nżyciem wyrazów, któremt nscawa rozróżnia te 
dwie kategorje egzaminów, nie będą uwzględnione.

M a  miejscowa i m a i a m .
Dnia 29  lipca.

* Biuletyny meteorologiczne, które nmieszczamy 
od doi kilkn, przepowiadają zawsze dżdżyste po­
wietrze. Zdaje się, że na to nie potrzeba wcale 
żadnych stacyj, bo i bez nich wiemy, że deszcz 
pada codziennie bez wyjątku Tak zresztą przy­
zwyczailiśmy się do niego, że już prawie zapomnie­
liśmy o pogodzie i przestaliśmy zapytywać kiedy 
nareszcie l a t o  nadejdzie tego l a t a ?  Mniejsza w 
końcu o nas, ale niechcielibyśmy widzieć humoru 
gospodarzy naszych wiejskich, których ciągle wil­
gotne powietrze w czasie rozpoczętych żniw do 
rozpaczy doprowadzać musi.

—  Sprostowanie. W  sprawozdanin naRzem o 
walnym zjeździe Towarzystwa pedagog, w Brodach 
zakradło się kilka niedokładności; uczucie słuszności 
zniewala nas więc do poczynienia nznpełnień. Mia 
nowicie przy wyliczaniu miast, które podejmowały 
Towarzystwo pedag. sprostować należy, iż miasto 
Lwów nie trzy, lecz cztery razy gościło u siebie 
Towarzystwo pedagog. ; nadto opnszczouo miasto 
Przemyśl, które przyjmowało to Towarzystwo w 
rokn 1874 i zkąd odbyto wspaniałą wycieczkę do 
Krasiczyna na zaproszenie ks. Adama Sapiehy.

Nadto wspominając o prodnkcjach śpiewn i mu­
zyki pominięto w prędkości chlubną wzmiankę, iż 
zacni gospodarze i tym sposobem starali się okazać 
cześć swym gościom, iż nietylko sami, ale i rodziny 
ich brały udział w przyjęciu.

I tak czcigodnego prezesa Witosławskiego na­
dobna córa i syn p. Kolischera wystąpili w koncer­
cie urządzonym na cześć pedagogów.

Oddać też należy słuszność i p. Czubskiemn, 
kompozytorowi i nauczycielowi muzyki w semiua- 
rjum nanczycielskiem, który nietylko modlitwę wy­
konaną na nabożeństwie na ten obchód skompono­
wał, ale i część wokalną koncertn do skutku 
doprowadził i takową kierował.

Nie pomylimy się również dodając wdzięczną 
wzmiankę, iż obywatelstwo okoliczne a szczególniej 
wielki przyjaciel Towarzystwa Wp. Sala dostarczył 
wygodnych podwód dla uczestników zjazdu aa wy­
cieczkę do Podhorzec.

Lwów dnia 28. lipca 1879.
Walenty KowalówTca

— Złoczów  (?) Przed kilkn miesiącami pole­
ciło c. k. starostwo urzędowi gminnemu zarządze­
nie przypadających w tym rokn wyborów do Rady 
gminnej —  lecz p. bnrmistrz złożył poleconie to 
do akt, i pomimo, iż trzy lata od ostatnich wy­
borów upłynęło — o zarządzeniu nowych wyborów 
aui myśli. Ażoby żywotną dla gminy sprawę no­
wych wyborów do Rady gminnej z uśpienia po- 
dźwignąć, zmuszeni są mieszczanie Złoczowa w dro­
dze pnblicznej o wykonanie polecenia c. k. staro­
stwa zarządzenia nowych wyborów do Rady gmin­
nej upraszać.

— (°/0) ZółkiftW  27. lipca. (Sprostowanie. 
Dwa vis a vis. Premie pieniężne dla nanczycieli.) 
W ostatniej korespoudeucjf pomszyłem sprawę krzy­
ża przed kilkn laty przoz wicher szalony ze szczy­
tu dzwonnicy kościelnej zerwanego, a który dotąd 
na swojem miejsen osadzonym die został. Dotykając tej 
sprawy całkiem ogólnikowo, nie miałem wcale na my­
śli uczynienia z tego powodu zarzutu niedbalstwa 
komitetowi kościelnemn, któremn przewodniczący 
ks. opat Nowakowski, który jak wiadomo powsze­
chnie, nie szczędzi trndu ni grosza tam, gdzie idzie 
o chwałę Bożą Inb o zachowanie pamiątek naszej 
przeszłości, a który i obecnie po dokonania tak 
wiekopomnego dzieła, jakiem jest niezaprzeczenie 
odnowienie wspaniałe naszej świątyni hetmańskiej, 
częściami rozsprzedaje swoją bibliotekę bogatą, by 
z fanduszów w ten sposób zebranych, ozdobić oblu­
bienicę swoją posadzką marmurową. Sprawa krzyża 
od pierwszej chwili jego strącenia, żywo zajmnje 
ks. opata, i gdyby szło tylko o proste jego osa­
dzenie, dawno byłaby już załatwioną. Lecz wieża 
w mowie będąca dźwiga na sobie kopułę miedzianą, 
którą ząb czasn tak dalece zniszczył, iż jej zu­
pełna rekonstrukcja stała się nieodzowną. Koszta 
na ten cel obliczone przedstawiają sporą sumę 6000 
złr., które nie tak łatwo zgromadzić, a których 
brak jest jedynie powodem, że dotąd w tym wzglę­
dzie, przy najlepszych chęciach ks. opata, nic uczy­
nić nie zdołano.

Jeżeli z jednej strony wyrozumiałymi być mu­
simy tam, gdzie brak gotówki nawet najlepsze 
chęci ubezwładnia, tern silniej mnsimy uderzyć ta­
ranem tam, gdzie mimo worków groszem natroszo- 
uych pamiątki narodowe idą w zupełną ruinę, ba 
nawet przy złej woli podlegają metamorfozie i pro­
fanacji, przed którą wzdrygałby się nawet sam 
Attyla. Smutną a zarazem boleśuą illustracją słów 
powyższych jest tutejszy zamek królewski w tylnej 
swej części bnrzanami i chwastami zarosły, zasy­
pany śmieciem i podmywany gnojówką sączącą się 
ustawicznie z piramidalnych knp obornika w pobli­
ża jego nagromadzonego. Od strony ogrodu tuliła 
się do ni6dawna jeszcze do sterczących kn niebu, 
jak ręka skarżąca się murów opnszczonych i za­
niedbanych, przykrytych jak rzeszoto podzinrawio- 
nym dachem, kaplica królewska, o której nieboty­
czne sklepienia odbijało się dawniej echo kornycn 
modłów Żółkiewskich i Sobieskich. Nie uszanował 
tych mnrów, tchnąeych w każdym swym atomie 
świętością, pogański materjalizm, za którego spra­
wą kaplicę w znacznej części rozebrano, a otrzy­
many w ten sposób materjał obrócono na budowę 
kanału, odprowadzającego ekskrymenta tutejszych 
kryminalistów. Czyz nie drgnęło snmienie dzisiej­
szego zamku właciciela w chwili, gdy zadekretował 
tak Sromotny koniec kaplicy królewskiej, on — 
spadkobierca fortuny i mienia swych naddziadów, 
których usta nie jedną może modlitwę wyszeptaiy 
w tej samej kaplicy ?

Z jednej strony wspaniała świątynia Żółkiew­
skich w świetną przyodziana snkienkę, dzieło ka­
płana, który rozmiłował się w chwale domn boże­
go i w przechowywaniu pamiątek narodowych; z 
drugiej strony smutne vis a vis, kaplica królewska, 
częścią w rumowisko zamieniona, częścią przeisto­
czona w kanał cnchnący — objaw grubego zapo­
znania tego, do czego majątek i szlacheckie urodze­
nie obowiązywać powinno.

Jak zawsze tak i tego rokn przeznaczył wy­
dział Rady powiatowej żółkiewskiej 300 zł. dla 
nanczycieli tego okręgu, odznaczających się gorli­
wością w spełnianiu obowiązków swego zawodn. 
Prezes Rady powiatowej p. Waygart był tego ro­
kn obecnym na popisie publicznym uczniów tntej- 
szej szkoły 4-klasowej chłopców, w skutek czego 
i nanczycieli świeckich tejże szkoły umieszczono na 
liście premiowanycn.

— Jarosław. 27. lipca. (Przeduowek, nędza, 
gradobicie.) Komnż nieznane u nas od niepamię­
tnych czasów staie zagnieżdżone przednówki ? Jest 
to jedyna kraina, gdzie one znalazły stały przytu 
łek w innych krajach nawet z nazwiska nisznaue. 
Nie znaleźliśmy jeszcze sposobu zaradzenia im, a 
Bogiem a prawną nawet nie oglądamy się za środ­
kami, któreby raz na zawszz nsnnęly tę plagę. 
Zwyczajnie człowiek, gdy mn grozi jakie niebezpie­
czeństwo, stara się nie dopnścić go. Inaczej z przed­
nówkiem. Wiemy dzień, wiemy nawet godzinę kiedy 
on zawita, a przecież obojętnie go oczekujemy. 
Dziwne to ale prawdziwe!

Ztąd ta straszna między Indem nędza, jaka na 
przeanowku paanje. W niektórych okolicach i w 
naszej także przednówek ten przedłużony będzie 
w tym roku w nieskończoność, albowiem we wtorek 
22. b. m. nawiedziła nas straszliwa burza z gra­
dem, jakiej w tej okolicy nie pamiętamy. Jeszcze 
dni kilka, a bylibyśmy choć część zasiewów urato­
wali. Ale gdzie tam. Nawałnica wyttukła wszystko, 
zrównała z ziemią, że prawie nie poznać, gdzie 
było żyto, gdzie pszenica, a gdzie jęczmień. Pei- 
kiuie, Więzownica, Wólka, Honaater i inne połowę 
utraciły plonów, zaś Kosików, Nielepkowice, Czer­
wona Wola wyglądają czarno, jakby zaorał. Lud 
rozbiegł się po okolicznych folwarkach za robotą, 
aby na razie ratować się od straszliwego głodu, a 
gdy w sąsiedztwie nie stanie zarobkn, tysiące będą 
musiały pójść po żebranym chlebie.

Dobrzeby było, aby w okolicy zawiązał się ko­
mitet do zbierania składek na tych nieszczęśliwych. 
Nie wątpimy, że się znajdą litościwe serca, których 
n nas nigdy nie brak, i pospieszą ze składkami.

Równie spodziewamy się, że duchowieństwo w 
doUuiętyeh gradem miejscowościach zechce uwzglę­
dnić straszliwe położenie mieszkańców i zrezygnuje 
z należytości za pogrzeby, wesela i chrzciny albo 
je zredukuje przynajmniej do najmniejszego mini­
mum. Daje do tego dobry przykład rząi, który jnż 
wysłał do tych okolic komisje, których rezultatem 
będzie niezawodnie odpisanie podatków.

— Szczawnica 25. lipca. Dwa dni prze­
platanej deszczem pogody pozwoliły ml wyjść z 
domu na przechadzkę kronikarską po ożewionym
—  IWT IIW ------*" '"1IIMIIM —TTI------------------—

publiką zdrojowisku, by następnie spostrzeżeni*111 
i obrazkami z życia szczawnickiego, podzielić W 
z czytelnikiem. ,

Tłumy kroczących w rozdrobnionych kółk*®1 
osób, przekonują że gości znajduje się dosyć. Kń**1 
te familijne krążące koło siebie, dowodzą że W*4 
kuje osoby któraby je  związała w towarzy»tff< 
liczniejsze dla zabawy i przyjemności.

Kastowe te kółeczka obserwują się z uk®*1- 
obmawiają po cichu, chodzą w pogodę po p»r^! 
górach, a każde gronko swoją ścieżką niby mró^** 
unikając spotkania się z kimkolwiek. Niepogo® 
sprowadza nudy ogromne, wolnych chwil dnia od P 
cia wody niema czem zapełnić, a gra w marj*®*1 
preferansa i wiścika swoją jednostajnoscią do tef® 
stopnia już się uprzykrzyła, że potęguje te ■’ 
znośne nudy.

Po takich nudacn dwa dni olśnione światł®* 
ciepłego słońca wyprowadziły na deptak wszy®**1 
co żyje, aby cieszyć się na chwilkę zmianą aurf 
aby wywodzić jeremiady zaln na nbiegle chwile * 
przechadzając się mimowoli mnsi się słyszeć pr*®! 
różne opowiadania przepędzonych wśród burej 
deszczu dni.

Tui przedemną gronkc osób opowiada sobi® ‘ 
niendałem pierwszem reunionie na który zeszła
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spora liczba młodzieży nawet łysej i szpakowa  ̂
w czarnych frakach, tużurkach i wszelkiej baf^ 
ręKawiczkach, kiedy na przekór ani jedna dr1® 
nie pokazała się w salonie. Żadna nie chciała oj 
pierwszą i ba1 skończył się grą w karty i pijatyk 
zdesperowanych kaszlących i niekaszlących iancer*J

Z pozasiebie słyszę znown narzekanii nać4' 
bnych brnnetek na drobny kapuśniaczek, co idjj 
godziwie blisko przez cały lipiec rozdeszczył **■ 
na dobre, rozmoczył najtwardsze chodniki, że n1®' 
podobna było wydalić się z domu aby poica**  ̂
zmienioną fryzurę i piękne toalety; niepodob®* 
było pójść na czwarty z kolei reunion mimo **' 
prosin p. Antoniego, niepodobna było podziwiać fif. 
p. Piaseckiej i w teatrze mile przepędzić eh*® 
kilka obok Władzia o higienie życia wykładającej 
Tyle dni trzeba było bawić się kabałą i PM)*]!] 
sami, gdzie mężczyźni w palonych butach m 
pójść przepędzie czas grą w bilard, grą w 
bełka, maczka i libacji przy odgłosie trąb 
zdrojowej.

W dali dwie o ujmującej powierzchowno® 
szatynki, pełne obnrzenia szepczą sobie dość 
i nawzajem przyrzekają, że nigdy przed O. J3® 
spowiadać się niebędą; bo przedwczoraj sąsi*® 
tak ksiądz Jeznita roztrząsał prez dwie godzinj1 
kaplicy niewinne snmienie, tak jej wywodził 0 P.. 
tworności dotąd jeszcze nieznanych grzechów 
biedaczka omdlała przy konfesjonale i dopiero P 
czterogodzinnych staraniach lekarzy przyszła iQ 
przytomności, nie opuszczając zapewne za pokuW 
dnia dzisiejszego Turka.

W  innem miejsen złota młodzież, co ®k° . e 
stawszy z wakacji przybyła tu polować na 
panny, nbolewa ze okrągła twarzyczka milej ®: 
dynki z pod Batorego, z nndów staje się nodlu**! 
a modre oczy mieszkanki pałacu z ciągłej dr*® ^  
maleją, że kochany koleżka przez czterna®0*® ■. 
wegetował o własnych fundnszach a teia: obcił 
szczupły budżet drogiego.

Tu i tam poważniejsze grono osób wyi>itnj®Jt 
szego znaczenia, użala się na niedogodno-! n4* / 0. 
oddalonego od głównego zakładn urzędu p°® 
wego, zapytując co dyrekcję poczt skłoniło, *J „
przekór wygodzie publicznej przenieść z *®oi

irząd w ustronie odległe, w ustronie, Jf hi*
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miejsca, nrz$d w usuruiue "  uow jr , ;
w pierwszym sezonie nikt z gości nie zami0®1 ^ . j _____________________  _ ___ " f ik ,
a obecnie z braku odpowiednich pomieszkah 
dzo mało przebywa. Jeden, drogi i nziesiąty, i»,j
znajo słuszność tych I w y r a ż a h u
że pan Schitner z rokiem przyszłym zecnce :
szczawnickich uwolnić od tej niedogodności o j  ^
H o r a m i  i n o c n U r n m !  n n fH iy n k m rro li  fł alri»n.TTll H a  frhlistami i posełkami potrzebowali faakrami na 
koniec wsi ćwierćmiiową blisko przestrzeń pr® * 
wać. Komocja taka dla piersiowo cierpi$cycn " * 
słabionych osób niemoże być pożądaną i di»te» 
zmuszeni są do prośby o przeniesienie lokalu P 
cztowego w dogodniejsze miejsce.

Po przechadzce w głównym zakładzie pr*01oo®*e
mnieJsię do parku na Miodziusin. Tu znown inny, — 

malowniczy widok przedstawia się oku. Cały ° j ^ f
roi się brudną szwargocącą jak w bóżnicy Pa .. 
chałatową, wszystkie ławki, ławeczki i altany wC r.iji ir t itu jy  yv o&jf a Ljkiu m y ł  n i ,  l a r r c u h K i  i  a i t a u j

zajęte. Przy jednej ławce urządzili sobie 
korespondencji i kursów w rodzaju giełdy, 
jąc zbitą i niemożebną do przebycia falangę, c ,t 
dość szeroki chodnik. Grupę te ua moje szczf® .

r  3X9

bo cyganie a szczególniej przybyli z W enecji 
nie dawali sobie o nim źle mówić. Nie chciała 
w ięc narażać swej powagi, głosząc rzeczy któ- 
rymby w tej chwili nie wierzono. Biegła w zna­
jom ości ludzi a szczególniej swego narodu, w ie­
działa, że niedługo zapomnianą zostanie usłnga, 
wyrządzona cyganom przez Effremiego,i że isto­
tna wartość tej podłej istoty poznaną będzie. Z 
żal^m jednak spostrzegła, że od czasn śmierci 
H oractgo, czy to wpływem nowego starosty, czy 
też przez skrytą intrygę Effremiego, Dymitr co­
raz mniej zważał na jej przestrogi i coraz mniej 
w jej radach miał zaufania. Odsunęła się co­
kolwiek od niego i chciała już tylko na królo- 
wę wpływać, aby ona odwiodła swego męża od 
bliższych stosunków ze zdradliwym i chytrym 
młodzieńcem. Lecz i tu, pamięć Horacego sta 
wała na przeszkodzie. Magdalena broniła gorą 
co brata jego, czując w tej obronie obowiązek 
przyjaźni. Lecz gdy się Rzepicha dowiedziała, 
że Effremi z Dymitrem miewa częste tajemne 
schadzki, że po jednej takiej rozmowie, wysłał 
był go Dymitr na zwiady, aż za granicę ture 
cką, bojąc się jakiegoś podstępn ze strony Effre 
miego, surowo przemówiła i wyjawiła Magdale­
nie to wszystko co jej był Horacy o czarnem 
postępowaniu brata swego powiedział. Dodała 
że to sam Horacy żądał by Effremiego wydalo­
no z taboru, i że wspólnie z Rzepichą zamknął 
go do jednego monasteru na Besarabii. Już Ma­
gdalena wątpić nie mogła i zadrżała w duchu. 
Rzuciw szy jednak wejrzenie na wiszącą na 
ścianie gitarę Horacego, rzekła z westchnieniem.

—  Drogi przyjacielu, sam zdajesz mnie zwal­
niać od obowiązku, co jako spuściznę po tobie 
przyjęłam i chciałam dopełnić. Któż mógł był 
to zgadnąć, że tego coś kochał,  ̂ coś wychował, 
musiałeś potępić i odegnać od siebie / M aĄo 1 
rób więc z Effremim co ci się podoba. Już go 
bronić nie będę i Dymitra o w szystk im  uwia­
domię.

Innemi słowy mówiła Rzepicha do starosty 
Hurahi. W eszła do szałasu jego, gdzie zwykłym 
swym obyczajem najeździwszy się długi czas na 
konin, przy kieliszka z kilkoma jak  on sam lu- 
bownikami trunku siedział przy stole wiodąc 
hałaśliwą rozmowę.

—  Jeśliś dość przytomny, byś zrozumiał co 
powiem, rzekła Rzepicha, zaraz pójdź za m n ą!

(C. d. n.)

Kwestja słoty.
Kwestja słoty stała się w  tym roku dla 

mieszkańców zachodniej i środkowej Europy 
kwestją piekącą.... a raczej wilgotną i mrożącą

kwestją. Deszcze i zimna, zimna i deszcze, oto 
jedyne termina jakie się napotykają w tego­
rocznych biuletynach meteorologicznych tak 
dalece, że wykazy z marca lub kwietnia, roz­
syłane przez biura centralne, różnią się tylko 
datą od wykazów z czerwca lub lipca. W 
Paryżu, od końca zimy, zanotowano tylko 
jeden dzień bez deszcza; dzień ten stał się pa­
miętną datą dla mieszkańców nadsekwańskiej 
stolicy, było to 27. czerwca. Zresztą, regular­
nie codzień deszcz padał. Dla nas nieba były 
nieco łaskawsze, —  ale czyż o w iele? Ogółem 
biorąc, wątpię, czy mieliśmy dwa tygodnie po­
gody.

Owoż jeżeli dla nas, mieszkańców miast, 
kością w gardle stanęły te deszcze, to dla na­
szych ziemian stały się one uadto dziurą w kie­
szeni. W  iluż to okolicach zboże wymokło zu­
pełnie, a ileż to go zniszczy się jeszcze skoro 
ciągłe deszcze przeszkadzają żn iw om ! Po sta­
jania śniegów przypuszczano powszechnie, że w 
tym roku będziemy mieli świetny urodzaj, tym­
czasem dzięki tak hojnemu otwarcia się upastów 
niebieskich, w  większej części Europy panować 
będzie głód, a w reszcie więcej niż skromny 
urodzaj.

A przecież gdyby na wiosnę wiedziano, że 
tak słotne nastąpi lato, można byłoby choć w 
części zapobiedz klęsce. Ale któż to mógł prze 
pow iedzieć? Meteorologiczne proroctwa kalen­
darzowe oddawna już straciły wszelką w iarę; 
układane na chybiłtraflł przestały już być nawet 
zabawnym humbugiem. Wszelkie zaś inne me­
tody i sposoby dociekania przyszłości meteoro 
logicznej, albo się opierają na gusłach i zabo 
bonach i nie mają żadnej w artości; albo znowu 
nie przepowiadają nic zgoła, tylko stwierdzają 
fakt jnż istniejący lubo nie dostrzegalny jeszcze 
dla zmysłów naszych. Do tej ostatnej kategorji 
należy np. barometr. Podnoszenie się w nim 
lub opadanie słapa rtęci oznajmia a nie zapo­
wiada pogody lub deszczu, bo następuje wtedy 
popiero gdy już odbyła się w atmosferze odpo­
wiednia zmiana.

Jakkolwiek więc barometr oddaje niewąt 
pliwie wielkie usługi ziemianom, o ileż jednak 
usługi te byłyby maluczkie w porównaniu z ta­
kim instrumentem, któryby np. w stycznia prze­
powiedział, jaki będzie stan aury latem, słotny 
czy pogodny. Dotąd wszakże takiego instrumen­
tu nauka nie wynalazła, ale co gorsza, nie zaj­
mowała się ona nawet proroctwem meteorologi- 
cznem. Zanadto dużo szalbierstw popełniono na 
ten temat, i dlatego świat uczony stronił od tej 
sprawy, poczęści żywiąc przekonanie, że jest o- 
na nierozwiązalna, przeważnie zaś obawiając się 
zejść do poziomu proroków kalendarzowych. I

dopiero trzeba było aż tak dotkliwej słoty, ja-1 
ka panuje obecnie, aby rozruszać uczonych i | 
zmusić ich do przejrzenia materjału, nagroma­
dzonego wiekami, i czekającego tylko na odpo­
wiednie zużytkowanie.

Równocześnie wystąpiło tedy trzech mężów 
nauki, każdy z osobną teorją do wytłumaczenia 
tegorocznej słoty. Naprzód stanął na arenie p. 
Meldrum, astronom, i oświadczył, że według je ­
go spostrzeżeń, lata, w  których najwięcej jest 
plam na słońcu, bogate są w burze na oceanie 
Indyjskim, a natomiast posuszne w Europie, i 
odwrotnie lata, w których najmniej jest plam na 
słońcu, odznaczają się brakiem burz na oceanie 
Indyjskim, a słotą w Europie. Owóż plamy na 
słońcu pojawiają się —  jak wiadomo —  perjo- 
dycznie. Od roku, w którym jest ich najwięcej, 
liczba ich zmniejsza się stopniowo przez siedm 
lat i pół, poczem przea trz j i pół lat liczba! 
ich wzrasta ponownie. Tym sposobem co lat je ­
denaście jest ich najwięcej na słońcu, a co je ­
denaście najmniej. Rok bieżący ma być rzeczy­
wiście rokiem najmniejszej liczby plam na słoń­
cu ; jeżeli więc hipoteza Meldruma jest prawdzi­
wą, w takim razie jedenasty rok wstecz, i je ­
denasty rok naprzód będą także latami słoty. 
Jaki będzie rok 1890, tego jeszcze nie wiemy, 
ale zato wiemy napewno, że rok 1868 należał 
do dość posusznych. Nadto rok 1872, który we­
dług Meldruma powinien był być szezytem po­
suchy, ponieważ w tym roku słońce najwięcej 
plam miało, był właśnie równie niemal słotnym 
jak rok bieżący. Upada tedy teorja Meldruma, 
a brak plam na słońcu i słota teraźniejsza oka­
zują się prostą tylko zbieżnością dwóch zjawisk, 
nie mających ze sobą żadnego przyczynowego 
związku.

Drugim z kolei wystąpił p. Henryk Roe z 
teorją arytmetyzeną. Co może mieć arytmetyka 
do słoty ? —  zapyta czytelnik, taksamo jak i my 
zadaliśmy sobie to pytanie, czytając w Timesie 
artykuł p. Roego.

„Zdaniem mojem, pisze on, perjody posuchy 
i perjody słoty przedstawić można graficznie jak 
dwie fale, niemal równej szerokości, albo raczej 
obszerności, następujące z kolei po sobie. Każdy 
z tych perjodów trwa trzy lata, a przeto trzy­
letnie rozmiary są każdej z tycn fal. Jakże więc 
mamy rozpoznać, czy jesteśmy w trzyleciu po­
suchy, czy też w trzyleciu słoty? Rzecz prosta, 
trzymajmy się tylko następującej formułki:

1) Jeżeli liczba roku jest parzystą i po- 
dzielną bez ułamku przez 3, natenczas rok ten 
jest środkowym rokiem w trzyleciu słoty.

2) Jeżeli zaś liczba roku jest nieparzystą, 
a jednak podzieluą przez 3, natenczas rok ten 
jest rokiem środkowym w trzyleciu posuchy.

Przykład: Rok 1860 jest parzysty i dzieli 
się przez 3. Według więc reguły naszej lata 
1859, 1860 i 1861 stanowić powinny trzylecie 
słoty. I tak też rzeczywiście ly ło . Natomiast 
rok 1863 jest nieparzysty, lubo również dzieli 
się przez 3; przeto lata 1862, 1863 i 1884 po­
winny były być latami posuchy, co też i siw ier 
dzaja wykazy meteorologiczne. Podobnie i teraz, 
rok 1879 należy do trzylecia 1877, 1878 i 1879, 
którego to trzylecia środkowy rok (1878) jest 
parzystym i dzieli się przez 3 ; zatem całe to 
trzylecie jest periodem słoty. Następne zaś trzy­
lecie (1880(, 1881 i 1882) będzie posuszne, al­
bowiem środkowy jego rok (1881) jest niepa­
rzystym i dzieli się przez 3 .“

Tyle p. Roć. Dodajmy jes?cze, że autor tej 
arytmetycznej teorji dostrzegłszy, iż m iędzy la­
tami posuchy i słoty a cenami płodów rolni­
czych jest pewna konniwencja, a miatiowicie, 
że po latach słotnych ceny idą w górę, a po 
posusznych opadają, —  zweryfikował swą te ­
orją na wykazach giełd zbożowych Anglii za 
całe b. stulecie i przekonał się iż nieskończe­
nie mało teoria jego zuajduje wyjątków.

Żadnych natomiast nie zna teorja p. Hen­
ryka de Parville. Ale bo też i zbudowana jest 
ona umiejętnie, podczas gdy teorja Ruć’go jest 
tylko wnioskiem z zestawienia cyfr.

P. de Pary.Ile, znany przyrodnik i współ­
pracownik Debatóu), wychodzi z założenia, że 
podobnie jak słońce w ruehu swym corocznym 
tak też księżyc w ruchu swym miesięcznym, 
wpływ wywiera na rozkład wilgoci na ziemi. 
Przekroczylibzśm y ramy naszego artykułu, gdy­
byśmy się wdali w szczegółowy rozbiór teorji 
Parville’a. Ciekawych odsyłamy do jego artyku­
łu w Journal des Debats z 24. bm. Tutaj zaś 
ogólnie zaznaczymy tylko, iż zdaniem p. Par- 
ville’a „miedzy podnoszeniem się księżyca ku 
równikowi i Kątem odchylenia się jego od 
równika, a rozkładem wilgoci na naszej półkali 
jest pewien przyczynowy związek.* Wiadomo, 
że księżyc odchylając się od równika przez lat 
dziewięć tw orzy i  nim coraz większy kąt, m ie­
wający 26°, 28 ', 36° etc. Potem przez lat dzie­
więć kąt się zmniejsza i tworzy już tylko 23°, 
19°, 18° etc. Owoż pewna wielkość kąta odchy­
lenia księżyca od równika wpada z latami sło­
ty na naszej półkuli, inne znowu kąty odchyle­
nia zbiegają się z latami posuchy.

W  roku bieżącym kąt krańcowego odchyle­
nia księżycowego wynosi 26 stopn i; i mamy rok 
słotny. Podobnie słotny był rok 1875; krańcowe 
odchylenie księżyca wynosiło 28°. Niemniej sło­
tny był rok 1872 przy odchyleniu 26°. Następu­
jąca tabel® zestawia wszystkie lata słotne na­

szego stulecia z odpowiednim kątem krańco*6

Lata słotne : Krańcowe odeny
1866 18 stopni
1859 26 n
1856 28 n
1853 26 n
1845 18 n
1836 26 n
1828 18 fi
1821 26 n
1819 28 n
18! 6 26 n
1810 18 »
1804 26 n
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SECóż z tej tablicy w idzim y? Oto, że 

weźmiemy rok najmniejszego odchylenia ksiS"? | . 
cowego (dajmy na to 1810), natenczas po 6 | i
tach otrzymamy znowu rok słotny (1816) *  T . > ,
tem w odstępach trzyletnich dwa lata słoto®
(1819 i 1821). Zastosujmy tę formułkę 
żącycb lat. Najmniejsze odchylenie mieliśmy *  
1866; więc według tej formułki słotue lata po
__ __ i  i  7 . " - ___  - ___- i i  070winny były wypaść w r. 1872, 1875 i 1879,^  

tak też było rzeczywiście. Na przyszłość Z* 
iramy laką perspektyw ę: Rok 1880 będzie K  
szcze nieco słotny, ale znacznie mniej niż 
bieżący; lata 1881, 1883 i 1884 będą posuszn^ 
rok 1882 (odenylenie 21°) będzie nieco w il?°‘ 
tniejszy od 1881 i 1883; natomiast rok 188*"^ 
1885 będzie równie słotnym jak bieżący. S*®' 
wein dla układania prognostyków, trzeba 
trzymać takiej reguły: do roku najm niejszej 
odchylenia księżycowego dodać 6 la t: będzie ^  
rok s ło tn y ; potem dodać 3 la ta : będzie to zn0' 
wu rok s łotn y ; potem drugie 3 lata wskażą zń° 
wu rok słotny, a wreszcie dodać ostatnie 6 
(z 18-letniej wędrówki księżyca) i otrzyma s» 
ostatni rok słotny z danego perjodu ośmnast^ 
letniego s pierwszy z perjodu nowego. W  intey 
walach są lata posuchy i lata niewielkiej wi‘
goci. .

Zaznaczamy, że prognostyki p. deParvill<*r 
zgadzaj? się z prognostykami p. Roó’go, bo o >< 
zapowiadają na lata 1880, 1881 i 1882 więc® 
słońca i ciepła aniżeli mamy w roku bieżący^; 
i kończąc rzecz naszą, wypowiadamy życzeih 
aby prawo konniwencji między odchyleniem ksl®' 
życa a rozkładem wilgoci na ziemi, w y k rp  
przez Parville’a, okazało się istotną prawdł 
Byłby to bowiem ten instrument, któryby na^ 
w styczniu, w noworocznym kalendarzu, prz®' 
powiadał czas na cały rok.
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^ rw ał wyskakujący w patynkach, porozpinany 
niedyskrecji amator odorów czosnkowo-cebulowych 

JJ**ożebnii mi przejście, sam zaś z wrzaskiem ra­
dnym jjln Szczawnica ist a gildene powietrze. 
' c I bin so gesind. Fur aheim —  ma Surę hat 
®d#rt nnd drasig raneschlech ferdiat! ‘

W inną stronę parku zwrócił mnie przeraźli­
wi krzyk i stukanie, gdzie ujrzałem w altanie no- 
ł  gromadę pejsatych kończącą grę w straszaka 

wzajemnemi, sińcami i łamaniem ławek. Ten
7>PadiSpadek wywołał zanmienie moje, jak można bez- 
L*®1® cierpieć w parku tak niesforną chołotową i 
^ ® ą  do odrazy publikę. Zrażony tym widokiem 
^*26 na tem dwudniowe spostrzeżenia w tej miłej 
^*i®i, że przy spodziewanej pogodzie z nowemi 

^ sk a m i Szczawnicy łaokawego zapoznam czytel- 
a wówczas nieomieszkam go zaprowadzić do 

do ezytelni, restauracji, do pomieszkań na- 
które zbyteczną wygodą mimo wygńiowa- 

cen nie grźeszą a w końcu na wycieczkę do 
J*°*»ztyna by z tamtąd popłynąć Dnnajcem do słyn- 

2 malowniczości o różowych cznbach Pienin.
Z okolicy Potoka Złotego (Klęska ele-

o®ntarna, jej skutki i prośba o pomoc.) Przed 
J ^ ą  powróciłem z Potoka Złotego i nie mogę 

:J°^<trzymać się, aby nie podzielić się z szerszą 
fi®znością wrażeniem smutnem, jakiego dozna- 

111 przebywając tę nieszczęśliwą okolicę.

S Dnia 16. bm. około południa cały nasz wi- 
ręg z południowo-zachodniej strony zaciemniła 

£°niua chmura, przybierając co chwila inne bar- 
^ to sine i zielonawe, to znów bure i popielate, 
^C*ąc bez przerwy. Oczy wszystkich z bijącem 
T^otn śledziły każdej zmiany na niebie, ale cLmn 

*tała nieruchoma nad naszemi głowami. Nie je-
j 10 westchuienie biednego gospodarza wzniosło się 
? WszecLmocnego, niestety napróżno. Około 

™rw»zej godziny zerwał się wprawdzie wicher 
silny, lecz chmur nie rozpędził, li tylko posu- 

je  jejzeze więcej ku wschodowi; wreszcie oko- 
* Pół do drugiej spadla okropna klęska na naszą 
’ł °licę, grad, w niektórych miejscowościach wiel-
M®i jaj gołębich, w innych jaj knrzych i kopyt
'•takim Była to właśnie środa, dzień targowy w’ . . .
ttokn, mieścina przepełnioną była włościanami

końmi z okolicy na targJ^rzy z bydłem i 
ffybyli.

Trwogą, jaka opanowała wszystkich w chwili 
Jlania a raczej wysypania się chmury gradowej tru- 

J®* opisać. Konie taszczyły wozy rozbijając je o bu- 
toki, bydło zrywało postronki i pędziło tratując 

"fcystLo i wszystkich, towary przeknpek kruszyły 
7? i niszczały pod nogami uciekających, a tu grad 
I W ity padał bez przerwy, dzinrawiąc daeby, ka- 
l*®«ąc ludzi i bydło, siejąc dokoła zniszczenie; 
J^yk i płacz był okropny; —  rzekłbyś że to a- 

**liptyczny dzień sądu ostatecznego. Grad padał 
i Minut a potem silna tuczą z ulewą dokończyła 
^ * la  spustoezenia.

Widok jaki dziś przedstawiają ze swemi po- 
Potok, Sokołów, Snowidów, Rósiłów, Kosmie- 
i część Ścianki jest rzeczywiście przerażają- 

.vin. Nigdzie nie ujrzysz ani jednego kłosa, zboże 
, * zsiekauem, prawie wbitem w ziemię, że 

/j® Wiesz zupełnie gdzie jaki zasiany był gatnnek, 
^•Wniaki i wszelkie ogrodowizny znikły całkowicie, 
? ’ pięknych, sążnistych nieraz kukurndz pozostały 
^ko kilko calowe odziomki, płoty połamane, da- 
y podzinrawione, szyby powybijane, mosty i dro- 

** Popsute, drzewa bez liści z połamanemi gałęzia 
i odartą korą, smutnie wśród ogrodów i do- 

y>tw  sterczące, a wśród tego ogólnego spustosze­
li* Posępnie —  jak dnehy, snujący się włościanie, 
gojące kobiety z przelęknioną i płaczącą dziatwą. 

zyż te nie atraezry, nawet nieczułe serca wstrzą- 
widok? A wszystko to stało się w jednym

a Porchowie, Leszczańcach, w Zaleszczykach 
Od Strypą) Browarach, Bzepińcach i Delawie był 

Wad także, lecz mniejsze bez porównania wyrzą- 
*9 tam szkody. Ale cóż będzie w innych tak 
^aszni# spustosnonych miejscowościach. Kmieć nasz

* Batury nie przezorny, nie oszczędny, biedny pra-
zawsze, na tak zwanym przednówka, szcze- 

j “ lej w tej okolicy, goniący ostatkami zboża, ży- 
*4' y w tej porze rokn głównie grzybami, niedoj- 
, 4 ogrodowiimą i rzekłbym widokiem aochcdzą-

zboża, cóz teraz ma począć ? A tych nieszczę­
snych jest w naszej okolicy 8000. Przemysł ta 

2*1 ełnie nic istnieje, kilka istniejących gorzelni o- 
nie jeet i prawdopodobnie w b. r. nie bę- 

w rucha, ooszary dworskie zbóż do zbioru 
j  mają, w okolicy zaś dalszej i na Podola w 

roku urodzaje wcale nieszczególne, a robotni- 
5* aż nadto. Gdzież więc ci nieszczęśliwi szukać 
2®l4 aarobkn, czem wyżyć rok cały, ciem obsiać i 
'•t-idzić pola i ogrody?

Naturalnem następstwem, gdybj ich pozosta- 
“*nno bez pomocy, tyłby niechybny głód ze wszyat- 

*«>ai tej klęsce towarzyszacemi nieszczęściami. Za- 
Możniejszy gospodarz sprzedałby swój inwentarz, 
®*ęść lub całe jego pole wraz z chatą poszłyby 

dla ratowania życia rodziny a tak gospodarz
* lałby się chałupnikiem. Ale cóżby począł cbałn- 
fńik, czemby on życie najdroższych i swe własne 
tatował ? Niewątpliwie wałęsać by blę oni musieli

Rozległych lasach naddniestrzańskich, a do osta- 
l®czności doprowadzeni rozbijać po drogach i rabo- 

sąsiednie wioski i dwory. Siaszna to klęska 
uieobliczona w swych następstwach dla całej oko- 
°y. * tem samem strata to nowa dla krają na­

szego. Okolica nasza i tak już w znacznej części 
u**! W.Jęhach a raczei w kieszeni żydowskiej. Ży
dzi w Potoku nie mając ani pól, ani ogrodów, ma-
JO przez grad Ucierpieli, a niewątpliwie doznają 
hojnego wsparcia od swych współwierców i wspól­
ne z innymi izraelitami skorzystają z biedy wło- 
®®lau i doskonałe interesa robić będą, nabywając 
M ,Pół darmo ich bydło, rolę i chaty, oraz poży- 
'Mając pieniądz' na lichwę, bo pomimo znanej u- 
•tawy kwitnie ona n nas w najlepsze. Wesoła więc 
Przyszłość czeka naszą okolicę, co do mnie, prze- 

mam tę silną i uzasadnioną nadzieję, że Rada 
Powiatowa wspólnie ze starostwem powiatn bn- 
8*ncki,*go nieomieszkają dołożyć całego swego sta- 
®*niu w niesieniu pomocy nieszczęsnej okolicy Po- 
^ h a ; a kraj cały —  ufamy —  nie pozowanie głu- 

na jęk niesz zęsnych współbraci, klęska jest 
howiem tak wielka że udzielenie skutecznej pomo­
cy o wiele przewyższa siły powiatn.

Wydział krajowy i namiestnictwo powinny 
cały zainteresować dla nieszczęśliwych. Obok 

“kładek i udzielenia pożyczki z funduszu krajowe­
go byłoby także rzeczą najstosowniejszą rozpocząć 
M tym rokn jeszcze budowę gościńca z Bnczacza 
hfc Potok do Niezwisk. Jest to gościniec bardzo po­
trzebny d li całego Podola i podgórza kołomyj akie- 
•kiego. Ożywiony handel jaki te dwie części nasze­
go krajn między sobą, z jednej strony, solą, by­
dłem, knknrndzą i drzewem, a z drngiej strony 
*hożem i irnemi piodami prowadzą, musi z powo- 

zupełnie niemożliwej komunikacji daleko koło­
wać, przez ową zaś drogę 1 yłby ów ruch handlo­
wy wewnętrzny bardzo ułatwionym i przyniósłby 
Wielkie korzyści ĆL» bardzo znacznej części wscho- 
•ńiej Galicji. W  cym roku wybudowanie tej drogi 
tyłoby kosztownem i nader łatwem a ochroniłoby 
thao ludzi od ostatecznej nędzy a może od głodo­
we, rfmierci, przynosząc tym sposobem krajowi po­
dwójną korzyść. Niewątpimy, że Wydział krajowy 
hoekee uię nad tom zasunę wić a kraj cały hojnie 
Wesprze nieszczęśliwą okolicę Potoka Złotego.

W walce o byt, jaką widzimy nie tylko na 
pola narodowem, ale także ekonomicznem, na któ- 
rem większe jeszcze obecnie niebezpieczeństwo nam 
zegraia, jedynie wienezas zwyciężyć możomy, je­
żeli z naszych już tak bardzo uszczuplonych legio­
nów nie utracimy i na zagładę sami nie skażemy, 
ani jednej kohorty.

—  Z pod Zaleszczyk. Istniejąca obecnie nsta- 
wa przeciw pijaństwa wprawdzie miałaby skutki 
zbawienne ; ale mnsi być wykonaną z całą snrowo- 
ścią przez organa miejscowe t. j. nrzęda gminne, 
które powinny czuwać nad wykonaniem tej nstawy 
pod pilnym nadzorem starostw i wydziałów Rad 
powiatowych, aby wałęsających się pijaków po ulicach 
najczęściej w święta i niedziele wprost aresztować 
i do sądu spisawszy poprzednio odpowiedni proto­
kół odstawić, a gdyby kara dosięgła istotnie pija­
ków, miałaby owa ustawa praktyczne zastosowanie 
a dla rodzin nieocenioną wartość, g iż  zatrata mie­
nia i ztąd wypływająca nędza, jedynie ma źródło 
swoje w pijaństwie. Wykorzenić je więc znaczy 
byt materjalny i moralny włościan w stan kwitną­
cy zmienić. Niestety, organa urędowe mające upo­
ważnienie do czuwania nad wykonaniem ustaw w 
większej części są obojętnemi, zaś wójci mając z 
małym wyjątkiem także ndzlał w pijatyce, jako 
współuczestnicy, nie mogą swojej osoby i surszyzny 
gromadzkiej narażać na odpowiedzialność kary, żan­
darmi zaś kiedy niekiedy zaledwie prześlizną się 
przez wieś, zaledwib postrzeżeni.

Do wzniecenia pijaństwa przyczynia się nad­
zwyczajnie w naszych stronach szkodliwy zwyczaj 
najbardziej podczat znlw praktykowany, kiedy ka­
żdy robotnik za nasętą kopę zboża pól lab cały 
kwaterek wódki dostaje, przyczem młodzież i ko­
biety przyzwyczajają się do pijaństwa trnnku, które 
staje się później nałogiem Szczególnie żydzi wła­
ściciele i dzierżawcy, którjch tu jest już tpora li­
czba, równie i chrześcianie właściciele gorzelń wód­
ką przynęcają do siebie robotników i stają się w 
przyszłości motorami tego strasznego nałogn, a z 
nim upadkn moralnego i materjalnego włościaństwa ; 
jeźli i nadal ten brzydki zwyczaj zalewania wódką 
robotników trwać będzie, to zniknie nawet nadzie­
ja poprawy.

—  Nowy Targ 22. lipca. Po bardzo ożywio­
nych wyborach do Rady państwa z mniejszych po 
siadłości, jakby dla pojednania zwaśnionych stron­
nictw, kółko dbających o dobro Podhalan obywateli 
zgromadziło się ta dość licznie na zaproszenie ks. 
Misia, proboszcza z Odrowąża, aby naradzić się w 
sprawie utworzenia gimnazjnm w Nowym Targn. 
P. Tetmajer z Ludźmierza przedstawił zgromadzo­
nym zabiegi w tej sprawie Rady powiatowej w cza­
sie, gdy jej przewodniczył, oświadczając, iż mini­
sterstwo myśli tej okazało się przychylne pod wa­
runkiem przyczynienia się gminy, wskntek czego ta 
oświadczyła gotowość udzielenia na ten cel budyn­
ku, więcej atoli z braku funduszów ofiarować nie 
mogła i dlatego rokowania dalsze w tej sprawie 
zaniechane zostały. Wybrany przeto na tem zgro­
madzenia komitet, a składający się z księży Misia 
z Odrowąża i Słomki z Lndźemierza, tutejszego ad- 
junkta sądów. p. Mdły, pensjon. lekarza powiato­
wego dr. Tromelschagera i włościanina Jana Tru 
tego z Lasku, chcąc przyjść w pomoc gminie po 
stanowił zbierać na ten cel składkę w powiecie a 
uzyskawszy na to zezwolenie starostwra ustanowił 
do jej zbierania kilkunastu delegatów, odwoławszy 
się również do pomocy duchowieństwa.

Jak myśl ta w okolicy gorąco przyjętą zosta­
ła nawet w klasie najuboższej tutejszej ludności, 
dowodem tego, iż nie minęły trzy tygodnie, a z dro­
bnych kwot wpłynęło jnż na ten cel do tutejsze, 
kasy zaliczkowej 420 zł., nadto zdeklarowano się 
złozyć ratami miesiec^nemi. l>jh k-K tX:,
prócz tego Rada powiatowa posiada na ten cel 
kwotę 458 zł. dawniej uzbieraną, która również do 
kasy zaliczkowej wpłynąć ma. Jeżeli zważymy, j’ak 
mało widoków wyżywienia coraz bardziej wzmaga­
jącej się ludności przedstawia nieurodzajna ziemia 
tutejsza, gdzie jak góral m ów i: „cnleD się kończy, 
a woda zaczyna'1, i czemu właśnie przypisać nale­
ży, że tak wielka ilość uczniów z okolicy tutejszej 
dąży do gimnazjów w Krakowie, Nowym Sączu, 
Wadowicach, co najmniej o 11 mil ztąd odległych, 
tkoro przypomnimy sobie, jaz słynął dawniejszemi 
czasy podobny zakład naukowy w niezbyt odle­
głym Podolińcu, to wątpić nie można, że i obecnie 
gimnazjum w tęj okolicy jest niezbędnie potrzebne 
i nie małe korzyści krajowi przynieść może i dla 
tego myśl ta niewątpliwie znajdzie silne poparcie 
tak n władz jak i a naszej reprezentacji tak w 
sejmie jak w Radzie państwa.

—■ Rozmaitości z Ameryki (z Gazety pol­
skiej w Chicago.) Karol Rbeinhardt, wielce po- 
ważpy obywatel w Syracuse, stracił w przeszłym tygo­
dnia nader BiuatDym wypaakiemiwych dwóch synów 
4 i 6 lat mających, następującym sposobem: Pie­
sek wpadł do kanałn a młodszy chłopiec chcąc go 
wyratowaó wpadł w wodę, starszy chcąc brata wy­
ratować wpadł w wodę, starszy chcąc brata wyra­
tować utopił się także. Przypatrywający się temu 
nieszczęścin ludzie w oddalenin, zanim, przybyli w 
pomoc, już było za poźno.

Kościół św. Anny w New Yorku przy L*- 
rayette Place, w bliskości ósmej ulicy został przed 
niedawnym czasem sprzedany i obecnie urządzają 
go na teatr.

Meteor, który spadł 10 czerwca w Keokuk, 
na grunt C. H. Perry, waży 431 fnnt. Jest to 
egzemplarz drogocenny.

Dzie” czwartego lipca (rocznica oswobodzenia) 
był w całej Unii amerykańskiąj wesoło obchodzony, 
bez żadnego zabnrzenia jakiego się poprzednio spo­
dziewano. Lecz nie wszędzie szczęśliwie. W  Wor- 
cester, Mass. około 200 osób wsiadło na mały pa­
rowiec chcąc wycieczką na wodzie dzień ten sonie 
uprzyjemnić. Lecz na nieszczęście, okręt za mało 
był zagłębiony w wodzie, a gdy większa ilość 
znąidowała się na jednej stronie okręt, ten się 
przechylił i około 20 osób wpadło do wody, lu­
dzie przestraszeni podążyli znowu wszyscy na dragą 
btronę okrętu, który także i na drngą stronę się 
przechylił i zsypał drugie tyle ludzi w wodę, która 
była około 10 stóp głęboka; przez to nieszczęście 
zatopiło się jedenaście, osób, inni wbzyscy wyrato­
wali się. W  Bariuwood, został 4. bm. zabity w kopalni 
węgla Andizej Szafrański.

W Chicago zostało 4. lipca dwóch ludzi przy­
padł dwo zabitych i wielu rannych — a to wszystko 
przy wesołem strzelaniu na festynie.

W  Landesboro, Minn. zachorowało bardzo nie­
bezpiecznie 17 osób po napiciu się na piknikn 4. 
bm. lemoniady ; lekarze stwierdzili, że wino użyte 
do lemoniady, było sfałszowane, przez co w sobie 
mieściło pi wną ilość trucizny.

— Adeiiua Patti nie brała adziału w przed­
stawieniu, które dano w Coventgarden w Londy­
nie na rzecz nieszczęśliwych, którzy ucierpieli mo­
cno podczas wylewu Padu i podczas wybuchu »e- 
zuwiusza, a w którem brał udział cały personal 
królewskiej opery włoskiej. Za to orkiestra wyko­
nała walc skomponowany przsz diwę, p. t. „Flor 
di Primavera“ (Pierwiosnek), który publiczność 
przyjęła z entuzjazmem.

— Proces O imię. Don Onorato Ga tani, ksią­
żę Teano dowiedziawszy się, że żyjący w Austrji 
hr. Leopold Palffy przyjął tytuł księcia Teano, za­
skarżył węgierskiego hrabiego, który ma stanąć w 
przeciągu dni 40 pried sądem cywilnym w Rzymie 
i dowieść praw swych do używania tego tytnłu.

— Mezencew i nibilistki. Bezpośrednim po­
wodem zamachu na jenerała Mezuncewa miał być 
według dziennika Obszczęje Dzieło fakt następują­
cy: Trzej nihiliści sk?,zani na deportację w Sybir 
postanowili ożenić się i wkrótce znalazło się troje 
dziewcząt, które zgodziły się na to chętnie i to­
warzyszyć postanowiły mężom na wygnanie. Ponie­
waż małżeństwa podobne według prawa są w Mo­
skwie pozwolono, urząd dotyczący wyda' więc po­
zwolenie zawarcia ślubów, które się odbyły. Nie­
długo jednak nadeszło rozporządzenie nakazujące, 
aby nihiliści wymienieni zamknięci zostali w wię- 
zienin centralnem pojedynczo. To spowodowało ich 
żony do proszenia o audjuncję n Nabokowa, mini­
stra sprawiedliwości, Lióry je odesłał do Mezence- 
wa. Ten przyjął stroskane kobiety niełaskawie.

Wiem ja, rzekł, pocoście przyszły dla was nie 
mam sądnych kencesyj. Wiem do jakiej należycie 
partji; dotąd miałem to stronnictwo za nieszkodli­
we, ale teraz widzę jak jesteście chytrzy. Małżeń­
stwem chcecie wzmocnić siły wasze. Nic z tego. 
Postępować z wami będziemy w sposób wyjątkowy. 
Dość tego“ . Zaledwie wieść o tej odpowiedzi roze­
szła się pomiędzy nihilistami, kiedy Mezencewa o- 
głoszono za rajwiększego wroga stronnictwa, a w 
trzy dni wykonano na nim wyrok.

— Z życia Szopena Po dziennikach zagi a- 
nicznych tuła się szczegół z życia Szopena, z któ­
rym nie spotkaliśmy się w żadnej z biograflj na­
szego mistrza. Oto opowieść: Raz Szopen wieczo­
rem w towarzystwie przyjaciół powracał do domn. 
Między innemi kroczył obok Fryderyka, Szmitkow- 
ski, któremn Szopen poświęcił trzy przepiekne ma- 
znrki (op. nr 50). Ująwszy Szmitkowskiego pod 
ramię, począł mu Szopen spowiadać się zo swoich 
dolegliwości finansowych, będących zawadą w dal­
szym artystycznym rozwoju, aż wreszcie zawołał:

— A ch ! gdyby się znalazł jaki dobry duch, 
któryby do mej kasetki włożył ze 20.000 franków.

Tej samej nocy śnił Szopen, iż rzucone bez 
głębszego zastanowienia życzenie zostało spełnione 
nadprzyrodzonym sposobem, o czem też opowiedział 
kilku przyjaciołom. Po kilku dniacc w kasetce Szo­
pena znalazła się sama 20.000 franków, Które do­
stały się tam tajemniczym nnosobem I Szojpn do 
zgonu nie dowiedział się, kto był dobroczyńcą ! 
Sumę tę jednak ułożyć miał tam Szmitkowski, po­
chodziła zaś ona od poinformowanej przezeń wy­
padkiem szkotki Sztirling, uczennicy Fryderyka, 
która pod przysięgą podobno zastrzegła sobie do­
chowanie sekreta.

— Międzynarodowy kongres telegraficzny 
w Londynie uchwalił na ostatniem posiedzenia, żc 
telegramy wysełane poza Europę mogą być tylko 
w następujących ośmiu języłach redagowane, Jako 
to w językach: angielskim, francuzkim, niemieckim, 
włoskim, holenderskim, hiszpańskim, portugalskim i 
łacińskim.

Wradomości literackie naukowe i artystyczne.
—  lygodnik powszechny, pismo ilustrowane 

wszelkim gałęziom literatury i polityce poświęcone 
nr. 30 zawiera: Ładny chłopiec. Powieść współ­
czesna, przez J. I. Kraszewski sg i. Pytanie, (wiersz) 
przez M...a. Przegląd literatury angielskiej. Jak 
się żyło na kresach nkrainnych przed inknrsją ko­
zacką, przez dr. Antoniego J. Pogadanka, przoz 
Kazimierza Grzymałę. Korespondencja z W łocław­
ka, przez L. S. Teatr, przez Bronisława Zawadz­
kiego. Z najnowszych odkryć naukowych. Zjawiska 
wizyj, przez W . Niewiadomskiego. Notatki nauko­
we, (Nowy telefon). Nieprzyjaciele pola i ogrodu 
(V. Węgorzyk buraczany). Natury zagadkowe, ro 
mans Fryderyka Spielhagena. Objaśnienie rycin;. 
'L prowincji. Kronika polityczna. Rozmaitości. (Lite- 
ratnra i nauka. Teatr i sztuki piękne. Rr czy spo­
łeczne. Podrożę i etnografia.) Ryciny: Żniwo. Z
obrazu Bongerean. Niepokój domowy. Paolo i Fran- 
cesca de Rimini. Z obrazu Noela Patona. W ęgo­
rzyk buraczany. Nowy telefon. Na żądanie wysyła 
się numer na okaz bezpłatnie.

—  Opuścił już prasę dwunasty i ostatni zerzyt 
„Śpiewnika polsk iegozaw iera  on dokończenie to- 
mn czwartego, który obejmuje piosnki miłośne. Ca­
ły „śpiewnik* składa się z 4 tomów, tom I. piosn­
ki patrjotyczne, tom II. piosnki religijno-narodowe, 
tom III. piosnki obyczajowe i myślh.sjue, towarzy­
skie itd., tom IV. piosnki miłośne. Na ogół około 
800 piosnek Zaletą „Śpiewnika" tego jest dobry 
wybór a chociaż nie pominięte w nim i piosnki 
mniejszej artystycznej wartości, nie zawiera on nic 
takiego, żeby nie mógł się znaleźć w rękach naj­
wybredniejszych czytelników, Serja druga, którą 
wydawca przygotowuje, obejmie poważnie piosnki 
patrjotyczne, które w skład serji pierwszej jeszcze 
nie weszły. Wydawnictwem tem Księgarnia polska 
oddaje nie małą nsłngę krajowi, rozpowszechnianie 
bowiem w poprawnem wydaniu piosnek narodowych 
jest rzeczą bardzo pożyteczną.

Gospodarstwo przem i handel.
Lwów dnia fc24. lipca. S p r a w o z d a n i e  

tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło­
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
płaca lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję ­

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kukurudzy rŁ2 klgr., prosa 82 klgi., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.j

Z b o . a  za 100 kilogramów: Pszenica od 7-50 
do 8 75 zł., —  żyto od 4'25 do 5‘25 zł., —  ję ­
czmień od ś'60 do 5*50 zł., —  owies od 4 50 do 
5-60 zł., — hreczka od — •—  do — •—  zł., kuku- 
rudza zeszłoroczna od 4’50 do 6-80 zł., —  kuku- 
rndza nowa od 4'25 do 4’60 *Łj —  proso od 
— •—  do — ■—  zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów : 
Groch do gotowania od 6-—  do 7‘—  zł., —  groch 
pastewny od 4'50 do 5 —  zł., —  soczewica od 
— •— do — ' — zł., fasola od 6-— do 8-50 zł., — 
bobik o d — •—  do 5-— zł., —  wyka od 3-50 
do 4-60 zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Koniczyna po 
30 do 33'—  zł., najprzedniejsza od — •—  d0 — *— 
zł., poślednia od — •—  do — *— zł., — tymorka 
od — —  do — —  zł., —  anyż mos. od — •—  do 
— •—  zł., anyż płaski od 35‘ — do 40-—  zł., —  
kminek od 28‘—  do 32‘—  zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogramów: Rze­
pak zimowy od — •—  zł., do — •—  zł., na sier­
pień, wrzesień od 11‘—  do 11'10 zł., —  rzepak 
letni od 10*—  do I0 ’50 zł., gotowy na sierpień i 
wrzesień 10'75 d o l i ’—  z ł . ,—  rzepik zimowy od 
— •—  dc —-•—■ zł., —  rzepik letnj od" — •—  do 
— ’ — zł., Inianka od 8’—  do 8,,3,5 zł., —  nasie­
nie lniane od — '1 — do — *—  zł.,— nasienie hono- 
pne od — •—  do — •—  zł.

Spirytus za 10 000 litrów procent oó 28’50 Jo 
29’—  zł.

Z  powoda zaprowadzenia cła od zboża przy­
wożonego do Niemiec i przewożonego przez 
Niemcy, handel zbożowy krajów eksportowych, 
ja k o to : Galicji, Wodynia, Podola. W igier i Rn- 
munii jest mocno zagrożony, ponieważ linie ko- 
mnnikacyjne tych krajów z zachodem prowadzą 
wszystkie przez Niemcy, tak wodne jaa  i kole­
jow e. Już podczas rozpraw w parlamencie nie­
mieckim nad taryfą cłową dzienniki anstrjackie 
zw róciły a wagę na konieczność wynalezienia in­
nej, od Niemiec niezawisłej drogi na zachód, a 
mianowicie przez Szwajcarję.

Ponieważ zaś koleje szwajcarskie nie mają 
dotąd bezpośredniego nawiązka z aastrjaciaemi, 
więc wybudowanie takiego nawiązku stało się 
naglącą konieczne ścią. Nawiązkiem tym ma być 
kolej pryep-owadzona przez Arlberg znacznym 
tnnelem, Budowa tej kolei była jaż p-zed kilka 
laty projektowaną, ale stawały tema na zawa­
dzie różne przeszkody. Teraz rząd wysłał i  je - 
neralnej inspekcji kolejowej komisję dla dokoń­
czenia studiów nad wybndowaniem tej ważnej 
komunikacji. Radca sekcyjny Nórdling i jene- 
ralny inspektor kolejowy Pischof bawili w ła śn i 
w Szwajcaiji, a z powrotem d. 24. b. m. ndali 
się z Feldkirch na Blndenz do Arlbergn, gdzie 
już cały sztab inżynierów pracuje nad oznacze­
niem osi tnneln.

W  Salzbnrgu odoył się wczoraj zjazd re­
prezentantów niemieckiego związku Kolejowego. 
Do przedednia było zapowiedzianych 2*1 
uczestników.

Do Serajewa przybył d. 28. b. m. pełnomo­
cny komisarz tm ecki Hnsni basza , który wspól­
nie z kom sarzami austrjackiemi ma nrządzić 
zajęcie terytorjnm nowobazarskiego. Na spotka­
nie jego. komenda austrjacka wysłała pół szwa 
drona nłanów.

Z Rzymu donoszą, że papieski delegat dla 
Bułgarji obierze stałą siedzibę swoją w Rusz- 
czuku i będzie zarazem biskupem tej prowincji.

Konstantynopol 28 lipet.. Y7 sobotę 
wieczór odbyła się długa narada ministe 
rjalna, w której Chajreddin basza udziału 
nie brał. Okoliczność, że Cbfjreddin basza 
nie pojawił się i wczoraj u Porty, napro­
wadza na wniosek, że w sprawie przesilenia 
gabinetowego sułtan nie powziął leszcze ża­
dnego postanowienia. Poseł rumuński przy­
był do Konstantynopola. (Pol. Corr.)

Berlin d. 28. lipca. „Nordd. Allg.Ztg.£‘ 
zaprzecza, jakoby nnnciusz Massella już był 
w Kissingen, lab tamże udać się zamierzał.

Klei d. 28. lipca. Na mocy wyroku są­
du wojennego w sprawie okrętu „Grosser 
Kurfiirst“  został kontradmirał Batsch na 6 
miesięcy, kapitan Krause na 1 miesiąc wię­
zienia w fortecy skazany, Kapitan Kuehne 
zaś uwolniony.

Eudapesi.t d. 28. lipca. Podsekretarz 
stanu Zicby - Ferraris wystosował prośbę do 
prezesa liberalnej partji sejmowej, aby z po­
słów złożył sąd honorowy do rozstrzygnięcia 
poruszonej spraWj (korrupcj. w urzędowa­
niu). Równocześnie prosił Zichy namscra 
spraw wewnętrznych o uwolnienie od obo­
wiązków, aby nie dawać nawet pozoru wpły­
wania na sąd honorowy Prośbę dymisyjną 
Zichyego przedłożył już Tisrra cesarzowi.

Londyn d. 28. lipca. Kongres telegra­
fistów ukończył swoje prace i przyjął kon­
wencję, która w kwietniu 1880 r. stanie się 
obowiązującą.

„Office Reuter“ donosi ze Stambułu d. 
28. lip ca : Sułtan wydał irade, w którem 
konstatuje tylko konieczność ustąpienia Che- 
reddina baszy, znosi wielki wezyrat, mianu­
je Aarifiego baszę ministrem-prezydentem, 
Sawfeta ministrem spraw zagranicznych, Sa- 
wasa musteszarem (sekretarzem stanu) i kie­
rownikiem spraw zagranicznych aż do przy­
bycia Sawfeta baszy. Riza został mianowa­
ny ministrem listy cywilnej, a A b  Fuad 
pie^-wszym sekretarzem sułtana.

K o n s t a n t y n o p o l 28. lipca. Ponieważ 
sułtan orogram Chajreddina co do rekon­
strukcji gabinetu odrzucił, przeto Chajreddin 
ustąpił, a na miejsce jego zamianowany zo­
stał Airifi basza wielkim wezyrem. (Bióro 
Reutera).

W ersal 28 lipca. Izba załatwiła bu­
dżet oświaty, i jak się zdaje skończy swoje 
prace do soboty.

Madryt 23. lipca. Staruszsę, która ci­
snęła kamieniem na powóz królewsk, uzna­
no za obłąkaną.

Rzym 28. lipca. CarnoK, odpowiadając 
w senacie na interpelację, rzekł, że mini- 
sterjum będzie się tej samej polityki zagra­
nicznej trzymało, co poprzednie, tj. dążyć 
będzie do utrzymania pokoju, dotrzymani! 
traktaiatów, a mianowicie 24. artykułu trak­
tatu berlińskiego. Bardzo sympatycznie o- 
świadczył się Cairoli o Grecji i Rumunii, i 
dodał co do tej ostatniej, że nastąpi uznanie 
jej niepodległości natychmiast po załatwie­
niu kwestji wyznaniowej; zaprzecz) ł, żeby 
w Egipcie zamieszkali W łosi wzywali opie­
ki obcych mocarstw. W łochy będą za zgo­
dą, lecz niezachwianie bronić będ. swych 
sp^aw i interesów. Senat przyjął budżet; 
konwencję monetarną i przedłużenie trakta­
tów handlowych.

I. Akcje za sztukę 
(bez kuponu bieżąbegoj 

Kolej galio. Karola Ludwiku .  .
„  Lwowsko-Czern.-Jaakb 

Banku hip gule. pc 200 zł. . .
„  krrd. gi ’ic. pc 20C ztr. .

II. Listy zast. za 10C łńr 
(hez Lupom, bieżącego/

Tow. kred. galic. 5 pret w. a. .
»  «  »  f  M iii *
,, u jj o i; okres.

Banku hipot, galic. 6 pet. . ,
Galie Zakł. kred. włośe 6 pret. .

III. Listy dłużne za 100 lir
Ogólnego roln. kredyt. Tai -Ir

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
JV. Obligi za 100 złr.

Indemnizaoyjne galicyjskie . . .
Obligacje komunalne Zakł. k i.w ł. 6*/, 34 —
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr,
Losy mia8tL Krakowa . . . .

„  „  Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat h o le n d e rs k i......................
„  c e s a r s k i ............................

Napoleondor..............................
Półimperja! rosy jsk i......................
Rubel rosyjski srebrny . . . .

,, „  papierowy . . .
100 marek mariackie* . . . .
Srebro ..............................................

29. 1lipca.

S £6 75 239 26
184 5C 137 —
255 -- —
220 50 22* —

91 20 32 20
83 50 84 50
91 20 92 20
*6 25 36 25

98 50

91 --- 92

91 _ Hf
34 _ —
94 96
17 25 18 7ń
24 — 26 —

5 37 5
5 41 5 60
P 19 9 m
9 43 3 Si
1 65 1 67
1 1) 1 20

H dO 67 *3
99 bO 103 W
99 25 100 26

K U R S  G I E Ł D Y  W IE IJ E N S E IIJ .
Wieaeń 28. hpci, 1879. 

goaz. 2. mli.. 15 popołudniu.
Losy kredytowe 168.— ■. Węgier, kred. 253.25

Telegramy Baz. Ner. i ostał wiadomości.
Urzędowanie koncypisty policyjnego Gossy 

w Wiedniu objau ia się tak „amo jak we Lw o­
wie. Prawie codzień konfiskuje dziennik;, co do­
tąd bardzo rzadko się tam zdarzało. W  ponie­
działek zabrany został numer Const, Vorstadt. 
•Zty i wojskowego pisma Fedette.

Akąje t  m.-anst. — .—  
Unlonsbank 87.70. 
Nordbahn 219.— .
Kolej AlfKld. 137.50. 
Kolej Lw.-czer. 185.50. 
Rudolfsbahn — .— . 
Węg. obi. p. w zł. 74.50. 
Losj z r. 1864 158.— . 
Verkehrsbank — .— . 
W ęg. renta w zł. 93.02. 
Łaolwereir 124.75. 
Lusj węgier. 102.75. 
Węg. Ostbahn. — .— .

ńngło-austr. 12v.—  
Kolej Kai. Lud. 237.70 
Kolej Połndn. 89.50 
Koiej Elżbiety 184.—  
W ęg. Nordostb 127.—  
Wied. common. 110.25 
Galic. indemniz. 9 .2( 
Kolej siedmiog. 105.— 
Losy tureckie 21.—  
Kolej Państw. — .—  
Rosy. rnbel pap. 1.19^/t 
Marki niemieckie -r .^ *  
Węg. galic. kolej — ,—

Usposobienie: przygnębione.
Wiedeń i.  29. lipo.. 

godzina 10 uunnt 46 przeć potu dniem.
Akcje kredytowe 270. -  Anglo-Anstrjackis 
Kolei Kar Lnd. — .—  Kolej Południowa — .—  
Unlonsbank . 88.—  Napoleondei . 9.22
fcciyl. banknoty 1.191/, Uspowbiento: silne. 

Berlin d. 28. lipca. 
godzina 4 minnt 15 popołudniu.

Rosyj. bankn. 210 40 Akcje kredyt. , 476 —
Lombardy 159 — Galicyjski* . . 104.80
Kolei Rumuńs 33.10 Austrjaekh bankn. 176.30

Uspoaeoienio:

Kasa galic. Tow, L n ^ytow egt,
Kupuje Sprsi dej*

5°/, Listj zastawne oprńw. kapo*
nów 100 złr. po . . 9 1 — 91 £0

4% Listy zastawne opróea kupo­
nów 100 złr. po . 83 TO 84 2b

Lwów d. 19. lipca 1878.

Biuletyn metereologicfeny b d. £7. lipo&.
Najniższa depresja barometryczua we 

wschodniej Galicji wynosi 756 , w półno­
cnej Szkocji wynosi 753. W  Paryżu baro­
metr się podniósł do 799. Na całym zacho­
dzi e Europy firmament pokryty chmurami. 
W Galicji i w "Węgrzech doszcze i wiatr 
północno-zachodni.

W teatrze hr. Skarbka.
Dziś, we wtorek dnia 29. lipca 1879

DZIECIĘ SZCZĘŚCIA
Komedja w 5 akiacif p. Bircli-Pfeiffer, przekład 

M. Chrzanowskiego.
Początek o godzhde pół ł Sm ej wieczór

P fzy jeeh aU  dnia 29. lipca 1879.
HOTEL ZORZA : K. Horodyski z Tłusteńka. 

Sz. Sadowski z Królestwa. S. Mayer z Frank­
furtu.

HOTEI EUROPEJSKI : T. hr. Starzyński z 
Derewnic. W. Posuchow ki ze Złoczowa. G. Hay 
z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI M. Czaykowski z Ze- 
rawy. G. Kobylski z Mo°kwy. T. żelechowski z 
Ko-czowa.

HOTEL KRAKOWSKI: J. Rokncki z Sam­
bora. J. Harnpeu z Mościsk. E. Uderaki z Sam
bora.

Pooiągi kolejowe.
Odehodzę ze Lwowa:

. Podług zegaru lwowmriego.
DO KRAKÓW i- l o godainie 10 60 pnod

potetr pospieutrr; 0 gcdi 4 M. »3 nao ,  __
osobowy, o gods 6 Minut 9 po połodnin potina 
Mięuan}.

DO PODWOŁOCZYSK: i  głównego dweroa* o m A  4 
rano, v °  - itl p o tp iea a j; o godkuiir l j  -  n  
po połnd. pooiąg miesiany: i goda. 10 Min 81 wio. 
esór, pooiag mięsiany.

DO POD W OŁOCZ Y8K: x Podtameia: o godi. 10 ni |g 
- i  wól pociąg mieszany; o godi. 12 m. 6k w poln i. 
_ie pociąg mięsiany.

DO CZERN10 W litC : o god i. 6 mii_ 80 rano, po dag pe- 
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pooląg zsłęn 
ny, ( k o d i .  11 min. 10 w n ocy , pociąg wieszaki.

DO 8 INISŁAW OW A: na Stryj: o geu . 6 win. 5 7 1
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOW A: o godr. 5 .min. 40 ranopooiągpospiaaany 
o gods 9 win. 27 wieotói, pooiąg oaobory , * gada. 
11. m. 20 przed połndniem, pooiąg JieasEyJ

Z PODW OŁOCZYSK: na dworzec w Podzawozu: a ywd. 
azinie 8 n U. .3 raio. po siąg nue-iany, o godi 8 w. 
89 p< poładiiia, pociąg mięczany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzeo lwowski główny, a go­
dzinie 10 m. 30 wieozór, pooiąg pospiojzny, o goda, 
3 min 50 rano, pooiąg mięszanj, o godi. 4 .w. 18pa 
połndniu, pociąg mieszany.

Z CZKRNIOWIEC: o godzinie 10 min. wieozór, póeiąg 
pospieszny; o god/^. 4. min. 6 rano, pooiąg 
nr. o g od i. 3 m. 62 po połodnin, pooiąg wiąssaay.

Z STa KUsLAWOWA* na Stryj ; a god: 3 i*ia 44 wie-
wieozór.

N A D E S Ł A N I

1879.
Angielski

i powszechnie 
jako w y b o r n y  u z n a n y

Grodziecki

Furty-IB
Otrzymuje w Galicji wprost z fabryki wy­

łącznie i poleca

we Lwowie.



WILLA
  K r a k o w i e

piętowa n o ła , pięknie zbudowana z o- 
godem , stajnię i wozownię w KRAKO­
WIE w bardzo pieknem miejscu położo 
m , *#81 z pow( du możebnego przenie 
■lenia i  wolnej ręki pod bardzo korzyst- 
*e™‘  wan.nkami wypł«*y do sprzedania 
lub teł na mała posiadłość ziemska do 
Mtawrienia 3069 3 - 3

Hu łasych szczegółów dowiedzieć się 
■ oina w handlu p. Hermana Tri 
tacka przy małym Rynku w Krakowie

[Człowiek
l>osznkuj» 
lub simie

bardzo porządny, 
żonaty bezdzietny 

nmieszcr >nia za podleśniczego 
gumiennego. Obowiązki te już pełnił 

poręki naszego biura i za-i.i waująco się 
wywiązał J .  P o l i A a k !  L w ó w ,  ul. 
Karola Lndwika 1. 6. 2910 3—3

^ o t a r ju i
I g n a c y  K r a u s a

W SOKALU 
p r n j jm  l e  )d f. w r z e ś n i a  1879 na 
» r « L  l y k ę  3119 1 - 3

prawnika
judycialnym. Adjntnm 

Kandydat winien ndowodi
» agsuninem judycialnym. Adjntnm 300 
>1 r etnie. Kandydat wiuien ndowodnić, 
i* Bit s domu pomoc takf, która mn wraz 
-i *4 )°*um na utrzymanie wystarczy. Ter­
min polania do 15. sierpnia 1379 '

KAPITAŁY
ą do wypożyczenia na hipoteki pewne. 

Zgłoszenia ustne lub pisemne przyjmuje 
kancelarja dr. Bobownika nr 13. ulica 
H.ilkka. 3061 3 - 3

Nauczyciel prywatny
z kilkolel ią w tym zawodzie praktyką 
przysposabiający dobrze cbłopcow do 
k l a g  g i m n a z j a l n y c h  poszuknje u 
mieszczenia uu wsi Adresować proszę: 
M. Z Na rajów post. rest. 8076 3 — 4

Najpiękniejsze do własnych zupełnie 
podobne s z t u c z n e  z ę b y  1 c a l e  
s z c z ę k i  wprawia bez bolu podług

Jaśnie Wielmożny 
hrabio!

Uwzględniając, śe Lrabieinu pewnie 
niewiadomo żem został z d ż in a  wy wy- 
znty na którą lat kilkanaście hrabia ka­
pitał pieniężny pożyczyłeś i tern samem 
pozostałem z całą rodzinę bez daćhu, 
wzywam hrabiego tą razą bez imienia i 
opinania faktu lecz jeżeli t rubla do dni 
ośmin mię nie zaspokoi, skreślę list o- 
'•/arty z wyrażeniem imieerem i opiss 
nie.n faktów hrabiemu i mnie wiad >mycb.

Z poważaniem 
L. 24 lipca 1879. L. T.

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O f l
a r b y  o l e j n e ,  O
b e l g i j s k i * :  i o l i w ę  d o  m a s z y n ,  U

poleca skład fabryczny 8026 6 — 15 €►
O  JÓZEFA KLEINA we LWOWIE O
O  u l i c a  K  a  asl m  1 e  r  z  o  w  g k  a  o b o k  B r r g i d c k .  Q

■ O O O O O O O O D O O C O O O O D O O D C O O B

1 > l a  b r o w a r ó w
T» najtańszych cenach fabrycznych najlepgsą sm ołę  semową 

czerwoną, śyw le*, k o r k i. C i*py i  u p n e ty ,  o liw ę do m a-
u y n ,  e k wy1 prnw . sand fśorycsny pokostów, lariarów, Łrb 1 che- 
mlosayoh wyrobów 3026 6— 15

Jó sefit MLteina w e L w o w ie >
u..ca Eiuimitmtnka I. 88 -bok Brygidek.

gooooooo
O  d m s r o w l d l o

Magazyn Henryka Mullera
u* Ltruł-iie tóg ulicy Halickiej Nr. 0. 

poleca w wielkim wyborze

W  Z  K  I

0. k. Akadomja górnicza wLeoben
e d c z y i y  1 * w « c * e n  a  w  r o k u  s z k o l n y m  1 8 7 9 )8 0 .

Profesor B r E rSobnld wyższa uLactn.atyka z ćwiczeniami, fizyka.
Profesor L or ber Franie: Gtomrtrja wykreślna, rysunki konstrukcyjne, praktyczna 

geonietrja 1. i II. z ćwiczeniami, rysunki sytnaeyjne.
Piolcaor B ock  R u p p r r t : Mechanika techniczna, nauka powszechnej Ludowy ma­

szyn i ćwicz-ni.-i konstr ikcyjne.
Piof. U rlm back er RndolF: Mineralogia, g ologja, i »leonto!o,j'a z ćwiczeniami.
Prof. SchSffel R n d o lf: Chemia fteuretyczn ) powszechna, metalurgiczna i ai a lity­

czna. probierstwo, ćwiczenia w lat oraioriiini.
Pro1’. R och elt Franc : Górnictwo ktnszcomkrnictwo z ćwiczeuiumi, wyko aule 

planów gć niczycb encykh p> dja górnictwa.
Prut. K npelw iser Franc. Hutnictwo żelaza, hutnictwo metalurgiczne, hut' ie wo 

warzAlne. rncyklo.wdla tnriiictw*.
Prof. R au er Juliusz -. Ni u » budowy maszyn górniczych i hutniczych, encyklo 

pedja tejże nauki, ćwiczenia konstrukcyjne.
Docent nadkomisarz gór j G leich J o z e f: Prawo górnicze, wekslowe i kontraktowe.
i ooęnt zarządca lasów J ó z e f  Klato: Encyklopelja Gin o! aa
Do 'uut l.u h.-iitor Poil&udt J. Bi. haltorj.a.
P r j» . docent Dr. Mam*. Caspaai1 Ekonomia polityczna
Pryw. rjocent profe-or wyż. s .koly realn J. T. T n ri.u i l‘r .nc, 1 anglelsk. język.
Adjunkr. Jói E hrenw irth . Teobnologia metalów.
Prujjęóin słuchaczów rorpoczyua s !ę z dniem 1- p a ż d z .  d o  5 . p a ś d l .  1 8 7 9 .

Rok szkolny końc y się z koilcem lipca.
Na żądanie przesyłają się pi ogramy._____________________________1814 1 • 8

" jti u n ju u u u ovui puu 1 Ug ----  ■ _jn
najnowszego amerykańskiego systemu; dla dziatek, lekko noszące, mogą służyć 
b ó l  z ę b ó w  usuwa szybko za p e m o c a ' B r ą z o w o - l a k i o r o w a n e
środków niezawodnych z a n i e e i T i i  z*' B iało- hrkierosroaso* mezdwoaujcu, z a - i  e r  s y s z .  wane pc 12) 1S) u> l5 do 2 zt
C Z O n y m  <ębom powraca naturalnąIwe zlecenia z prowincji załatwiam jak 
barwę dziurawe itęby plombuje zlotemJnajsnmieuniej 
srebrem, cm cuteu! i to. licząc

M u r k ,

opakowanie nic nie
S053 5 - 6

3118

U c z n i ó w
ukończony dinty.-.ta na wszechnicy cJac  ̂ rodzina należąca do wyższego To- 
) i _ 4  wioib ńsbloi ” warzy8twa- ^  domu je-1 ośmioklasista,

™  , ,  . .  . . mągący dawać konepetycie. Wiadomość

na stancję i wikt 
przyjmuje po waka- 

należąca do wyższego To-

F B B R T I 4

kości nawozowych
Ifł w ia l l l  l a f  to V 1irv* A ^nlr.iaiaf.A ^od wielu lat w Klimkówce istn ie je*  

obecnie do B e s k t n  o. p. Zars*J® 
p r z e n i e s i o n a ,  sprzedaje na ffli®!" 
sen 50  kilo mąki kościanej kw ise® 
siarczanym zaprawionej po 5  zl.

3116 1 - 3

Folwark
Plac Halicki l. 14. 1. piętro.

Nowomodne to kolorach wyciskane

ł J d l h o h  J o n g m i m o g r a i H y !

- r, u o m l ie - i  ośmioklasista 0b"i m i w  l 18 .mor£0w dobrej g le b y ? 
lawsć konepJtycie. Wiadomość ProP,D ,.cJ1’ da^ cera doc1bodu
A d m in istra c ji .G a z . N a ró d .- Tw “ Vl    V*

jprzy gościńcu murowanym położony, . 
z wolnej, ręki za przystępną cenę do n**.

kasetka z 60 kartkami i 50 kope-taini mocnego białego, ang. źćobko 
wan--go papieru lis.owego 1 zł. 26 ct. 

kasetki, z 60 kartkami i t-0 kopertami mocnego różnokolorowego, 
żłobkowanego p. nieru listów. 1 zł. 76 et. v-.p,o

włącznie z powyższym monogramem, poi joa 10

Handel papieru, Edwarda Boschan,
w e  W i e d n i n ,  Stefansplutz Jasomirgottgas i- 6.

bycia. R018 6—£
i Bliższej wiadomości udzieli bióro. *5 
wiadowczc we Lwowie J ó z e f a  B a rk i®

i Rynek. Nr. 40. .

Fabryka djamentow do rżnięcia szkła i pisania
• łó z .  L e d r a n d y  W  w .

we W iednia H e n a ls ,  O fakrlugerzśrasze 86

3 3 F -  O p i l s t w o ^
teu burzyciel szczęścia rozlicznych faiui' 

y lji, da się usunąć za wiedzą lub be* 
wiednie cierpiącego, ptdlng pewnej l 

iłatwrj kuracji. Już tysiące wyleczono- 
Należy ndać się z zaufaniem do Rein' 
hołd Retzlaff, fabrykant w Dreźnie. 
2-79 1—26

88

W Przenicznikach
obok Tyśmienicy jest

Jol
poleoą swój obRoie zaopatrzony skład cprawnjch 1 nlcoprawnych djementów 30(»0 szt dębów

• iirreneniu

r  —,r • 7 . i  uK opraw nycu ajameDto
WSŁ lkicj wielkość, panom szkla.zom, fabrykom szkła, optykom litografom, m 

chauikcm, zaś djamenty maslyr.oWe panom fabrykantom maszyn do nkręoenial 
twardj ch wałków stalowych, papierowych i porcelanowych, świdry djam-ntowe itp.!

Cenniki i wzory na żądanie zawsze frauko, 2741 2 —2

Nr. 24863

Ogłoszenie licytacyjne.
CVem wydzierżawienia dochodów mjtniczych przy drogach krajowych na rok 1880 ewentualnie na trzyleeie po koniec roku 

łach powiatowych rozprawy licytacyjne. Termina licytacyjne oznaczone będą przez W ydziały powiatowe, pomiędzy 1. września, a 10.
1882 przeprowadzone 
października b. r.

Wykaz ogólny stacyi mytniczych wystawionych na ? i cytację

Nr
. 

po
rs

ąd
.

Grupa D r a g a  k r a j o w a Pow iat Nanwa stacji
Cena

wywołania
złr.

1
2 Eraków-Chełmek

Chrzanowski Podzagórnie (z domkien) 
Chełmek

771
444

3 I. Pr/egc rżały 1788
4 Kraków Barau | Krakowski B ‘fr zvce (z doinkiem) 2443
5 Czytyny-Cło Afo^iła (z di nikiero) 1304
6 Zstoi - Wadowice WadowicUi | Graboszyce 1267

1 8017 zł.

7 Brzeski [ B,. śnil (p. Zakluczynem) (z  dm.) 1155
8
9

10
11
12

a ZaLloezya-Sącz-
Niedzica Nory Sącz

ttróaek
Zabełcze (z domkiem) 
Łącko (Maszkowice) 
Stary-Sącz
Łękica (Kro.4cienko)

686
1776
918

2503
64C

7683 zł.

13 Ghplice-EoBieczua Dębno 1057
14
15
16

n i.
Czortków-Nowyiarg-
Zabornia

Nowy-Targ Nowy-Targ (Czarny Dunajec) 
N(iwy Targ (Biały Dunajec) 
Obidowa (Klikntzows) z dm.)

1227
1911
741

17 Żrościenko-8zcza-
waica Nowy-Sącz Szczawnica (z domkiem) 500

5436 zł.

18
19
20 
21

IV. Gorlice-E onieezna Gorlicki
Konieczna
Gładyszów (z domkiem) 
Ropica rubka ,  
Siary

729
451

1215
1620

1 4015 zł.

22
23

Dębica>Nadbrseue

Pilzno
Ropezyce

Brzeźnica
Dąbie

2105
1000

24
25 V- Mielecki | T ubzów (Malinie) (z domkiem) 

Annopól „
1876
787

26
27 Tamobrzegski Miechocin „ 

Wielowieś
1480
947

8195 zł.

28
29
ąo

Dynów- Saauk Brzozów
Grabownica
Niewistka
Dvnów (zapór dwie) (z domk.)

821 
f 27 

2475
*81
32
83

VL

Przemy.*.-Sacok 8auocki
Olchowce (z domkiem)
Tyrawa Wołoska
Ztłużfl (Wojskie) (z domkiem)

330
275
454

u Dobromil Bircza 1805
6687 zł.

u Jarosław Jarosław 8098
86
37
38
39
40

m Jarosław-Bełzee
Cieszanów

Bełżec
Płazów
Cieszanów
Oleszyce
Wolka zaprłowska

1376
1586
1891
1618
6190

■ ■ !20754 zł.

14i
42
43

n n . Żółkiew-Mosty-Ery-
stynopol żółkiewski

Żółkiew
Mosty (mostowe) (z domkiem) 
Mosty (drogowe)

4050
1251
1025
6326 zł.

44
45 IX.

Lwów-Robatyn
Rohaty&ski

Zalipie
Podkamieh

447
1050

46 Stanisła wów-Bur- 
sityn Demianów 1783

T
8280 zł.""" i

Nr
. 

po
rz

ąd
. 

1

Gmpa D r o g a  k r a jo w a P o w ia t N azw a  i t a c j i
Cena

wywołania
złr.

47
48

X.

Stanisławów-Bursztyn
Stanisławów

J&mnica
Halicz

1300
2700

1 49
I 60 Sielec-Zleszozyki

Jezupol
PoDereże (Ochaba)

1570
360

i 51 Tłumacz Miłowanie (Jurkówka) 672
■ 6602 zł. i
i
| 52

XI.

Sielec-Zaleszczyki Tłumacz Tłumacz 1772
1 53 Hot odenka Niezwiska

Jasiennów
1075
8161 54 Sniatyn Załucze

| 56 iio,'oaenk&-£alncze SaiuijilaLi Stecówa
Olć&ra itiocr (r ilnmtluni)

38.1
7090

1 11124 zł. |

1 57

xn .
M )nast?rzyska-Cz»; tków

Buczacki
Monasterzyska (z domkiem) 2768

58
i

M«nasterzyska- 
Czortków i Strnsów- 
Buczacz

Buczacz (z domkami) 7570

1 59 
60

M<«n«sterzyska-
Czortków Czoitkowski

Dznryr (z domkiem) 
Czortków (z domkiem)

572
1271

1
; 6i

62
63

12181 zł.

XIII. Buczacz Tłuste Bnczacki
Czoitkowski
Zaleszczycki

Zaleszczyki małe
Koszyłowce
Tłnste

i 662 
645 
422

2729 zł.

64
65

XIV.

Czortków-Skała Czortkowski
Borszczowski

Dawidkowce (z domHem) 
Białokiermca (z domkiem)

•
850

1620
66
67
68 Zaleszczyki- Skała

Zaleszczycki
Korolówkt.
Bedrykowce
Kasperowce (z domkiem)

926
564
822

69 Borszczowski Borszczów 671
5853 zł.

70

71
XV.

Borszczów Okopy

Borszczowski

Krzywcze dolne 300

Borszczów-Okopy i 
Iwanie-Mosorówka

Iwanie (zarór dwie: pod Miel 
nicą i Ujściem (biskupiem) 2636

72
73
74
75

Borszczów-Okopy
Babińae
Perejmy (pod Wołkowicami) 
Kozfczówka z domkiem)

267
550
534

Iwanie-Mosorówka Ujście biBknpie 1582
1 5869 zł.

76 XVI.
Złoczów-Brzełany i 
Brzełany Tarnopol Brzekański

Brzękany (zapór dwie) (z dm.) 6262

77
78 Brzękany- Tarnop ol HotodyBzcze (z domkiem) 

Kozowa (z domkiem)
1125
P225
9612 zł.

79
80

XVII- Tarnopol- Pod woło- 
czyska

Skałacki
T”

Biała karczma
Podwołoczysaa (z domkiem)

500
8550
9050 zł,

81
82

xvm . Hnsiatyn - E opyczyhce FnBiatyóski Husictyn (z domkiem) 
Krogulec

1230
360

1590 zł

83 — Tarnów-Szczncin Dąbrowski Bsgienica (pod Dąbrowa) (ł dm.) 2943
2943 zł.

84 — Tyśmienica-Eołomyja EołomyjBki Puchary 631
631 zł-

ftldając powyższe ogłoszenie do publicztej wiadomości, Wydzieł krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 1. września t. r., t. J. przed terminem rozpoczęcia łioytacyj powiatowych, przyjmować bę- 
f-rty zbiurown, w u l  le tylko na pojedyh.ize grapy tak jak one w wykazie licytacyjnym 84 oznaczone.

wuen i len m u  oferent m on się ubiegać o uczt a  daierzawę ttacyj tył ko do wysokości czynBsa rocznego dwadzieścia estery tysiące (24.000) zfotyoŁ w. z.
Oferty zbiorowe wnosić naloty wprost do wydziału krajowego wraz z wadjam, które wynosić ma 10% łącznej kwoty wywołania.
”  * ' * ■- -■ • '       * — J- - *  1 • - ‘  * * znane są wwyatkie warunki tak licytacji, jakoleż dzierżawy
VZN iy m*|VIVWR WUIMW U M n ; wry* V/OW MW "  9 -----------   w- •» ' ' i ' 1 " J “ vo,v /O n^Tiwiaułu

JjEzbdz oferta sUorowa 4 wyjątkiem dołączonego wadjnm ma byd naleśyoie opieczętowaną i zawierać oświadczenie, żp oferentowi 
M Anzyufcfes tym warzzkom poddaje się eałkowioie. ,

i

Na kopercie oferty zbiorowej wymienione być ma przedmiot, nu który oferta jest złożona.
Otworzenie ofert zbiorowych, nastąpi dopiero po nadejścia wyników licytacyjnych z właściwych powiatów, porównanie zaś tychże, odbędzie sic wobec komisji przez Wydział krajowy wyznaczonej. 
Bfciazą wiądomoćć o warunkach licytacyjny>.b powziąść można w Departamencie IV. Wydziału krajowego Ub tez w kancelariach odnośnych Wydziałów powiatowych.

Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielk. Ks. Krakowskiem.
We Lwowie dnia 10. lipca 1879. Grott

■ gjgs sa a a wamasa
W yitZi j | wlfe|4«M6 J. • afeki I Ł  Orozun.

m

matorjalowych I. klas] do sprztdauia 
Chętni zakupienia takowych rao»‘ 

się zgłosić do p. (irzegom  Sochanicwi" 
eza w Bursztynie zamieszkałego. 8117

będą we właściwych Wydzia-

A. Maczuskiego
najnowszy wqnalazek

Mleło OrzBGfcowfl.
(R e g e n e r a to r  w lo s ś w j,

przywracając siwym włosom w najkrótszy® 
czasie ich pierwotny kolor. 

Niezrównany ten środek regon ;ra«ji 
v. losów, udzielający sinym włosom pie1" 

jtnej barwy naturalnej, sporządzony je** 
czysto roślinnego soku, t . 'j .  z m)ek» 

zi< ic.nych orzechow i nie jest byLajmniej 
szkodliwym ani zdro.nu ani wjóioin-j u* 
dz:ula włosom nadzwyczajnej miękkości: 
wzmacnia nadzwyczą- korzeń takowycL 1 
usuwa łupież każdego rodzaju.

Mleko orzechowe nie jest wcale farbą 
do włoeów, leez tylko środk.em włosy rń 
geinri-jącym: nie zanieczyszcza ani skórT 
ani bieli*ny i nieokwasza w używeniu 
przedmiotów ze złota. Sposób używał'11' 
jest nader pciedynczy i nie wymagi y° 
przeooiigo zmywania głowy: może być ^ 
każdym dowolnym czasie nźyiyim a pr*?1 
wszystkicmi innemi środkami tego rodz»ja 
te szczególne zalety, że już po pierwszy®*

okoi'nżytkn włosy przybierać zaczynają co) 
wiek ciemnej barwy. 2406 9 -12

1 flakon mleka orzech: wego z przep1' 
sem używanie S zl. — Nabyć mozu* '■ 
praw zi-rym gatnnku cn groe et en detail w

P erfum erji M ac?uskiegc »

|wR l e d n i n .  K S m i n e r e t r a s * ® ** ’ '
1 i'wowrl e : v Zygm unta Rncker

eM adzie
utrzymuje

ArilfWirierieŁiwlt.

Ctayton L Shuttleworth
WE LWOWIE, 

przy ul. Gródeckiej I. 22. 
polecają na zbliżające się żniwa nienrzc 
ścignione dla pojedynczej koustrnkcji, - 
trwałości i wielkiej działalności

W a lte r  A . W o o d ’a  n o w e  
łn iw iarb l

ze stołem do podnoozenia;
A m erykausbi*>  g ra b ia rk i 

H ollin gsw orth a  ja k o  zb ieracze  
k ł o s ó w ;

dataj na sezon m łooki, swe osobliwie ** 
roku lb78 udoskonalone , _ łirzsprzeozuh" 

pierwsze miejsce ząjmnjące 
L ok om ob ile  1 m ło e a r n t a  parow e, 
k ie ra to w e  m lo ca ru ie  z cepami lub 
systemn sztyftowego, m łoc& m ie  r f  
ezne, m ły n k i, tr ie u ry  do wydzie­

lani* groszku, kakolu i wyki itd. 
Ulustrowane katalogi, na żądaniu 

gratis i franco. EP'H 6 -  10
S k ła d  k om isow y  u  p. L. C zekoti- 

sk iego  w  CzortlioiTie

i telegrafista poszuknje z dniem 1. gier 
pni_ si.ałego nmieszczenia przy jednym * 
niee.arjalnych urzęaów pocztowr ,h. Adrei 
M M ICO poste reat. uwów. 8073 3—3

Kanęioaowbuy

Ekspedytor pocztowy

Wody mineralne naturalne* 
ataiuitrttji: w Paryżu. 22, btul lontmirtre

G r a a ó  s-U ihlll j. CLoroby lymfetyor 
ów trawien'a, zatory, wątroby i śle-organó’

dzfony, kamieni* etc.
H o p l t a l ,  Choroby orąanów trawieni^ o*

cieżałość żołądka, upośledzone trawienie, 
boleść, żołądaabrak ai 

C e l e e t l o s . Choroby krzyża, pęcherza.
swlru w moczu, podMpry, cukrzycy (dlabe- 

i: białkatis) wydzielana białka w moczu. 
H a n te r lg fc .  C" oroby krzyża, pęch >rzs 

żwiru w moczu, óua, cukrzycy i białka W 
moczu.
Żądać nalały, aby natwiako łró- 

ita gnapdmoało się na hapslaóh.
Dostać można we L w om ' w t ptoo p 

Piotra Mikolasoh i E. MendrocLowita i « 
p. Goić’-_ui  266811 6 —22

Odpcwiodsialny redaktor Jaa DobrzauaLt % drakami „Gataty Narodewef poć zarmędem A. Skerla.


